


Chór pantfialny pod dyrekcja księdza proboszcza Józefa Sofoali 
ila wszystkie uroczystości kościelne w Łękaeh Dukielskich.

A  Z A D U S Z K I
"  W  Z Ą B K O W IC A C H

1 listopada po południu z koś­
cioła parafii polskokatolickiej w 
Ząbkowicach Śląskich wyszła na 
cm entarz procesja żałobna.

Na płyty  grobowe i zwykłe ko­
pce usypane z ziemi narzucono 
mnóstwo białych chryzantem . 
Płomyki lam pek  nagrobkow ych 
i' ś^ teczek  m igotały na lekkim  
w ietrze; drżące i nikłe...

Z wieży kościelnej płynęły 
dźwięki dzwonów'...

Jednak  pom im o n as tro ju  sm ut­
ku, dom inowała nadzieja zaw ar­
ta  w  słowach Chrystusow ych: 

„Jam  jest Z m artw ychw stanie i 
Żywot. K to we m nie wierzy, 
choćby um arł żyć będzie!... U fa j­
cie, jam  zwyciężył św iat!”

W procesji w  Ząbkowicach 
obok wyznawców i proboszcza 
parafii, wziął udział ks. Leon 
W alczak z sąsiedniej Świdnicy, 
k tóry  przybył razem  ze swoim 
organistą panem  Molisakiem.

ks E. E.

P O R T U G A L C Z Y C Y  
P R Z E C IW K O  M IS J O M :

Liczba pro testanckich  stacji 
m isyjnych w Angoli zm niejszy­
ła  się od 1961 r. z 250 do 65. 
Przyczyną tego fak tu  je st to, że 
Kościół ew angelicki w  Angoli nie 
o trzym uje zezwolenia w ładz p o r­
tugalskich  na D r z y jazd nowych 
m isjonarzy. W ładze po rtu g al­
skie zarzucaja m isjonarzom  p ro ­
testanckim , że popiera ją  ruch  
an typortugalski.

S T A R O K A T O L IC K I 
B IS K U P  H A A R L E M

W katedrze św. A nny w H aar- 
lem  (Holandia) został w ybrany 
biskupem  ks. G. A. van  K leef z 
Rotterdam u 

W ybór nastąp ił po uroczystej 
m szy św. do Ducha św.. którą 
odpraw ił dziekan J. W. Key w 
obecności arcybiskupa U trechtu 
dr. A. Rinkela. U praw nionym i 
do głosow ania byli duchowni 
H aarlem u i i eden świecki.

Na matztj akta dcf
Ikona nlKBrika z XIV w. 
p n a d i l a w i a j ą c a  Matkę 
B a A | t Dshciąlklcm .

ŁĘKI D U K IE L S K IE

W święto N arodzenia N ajśw ięt­
szej M aryi P anny  odbyła się w  
parafii polskokatolickiej w  Łę­
kach D ukielskich doroczna u ro ­
czystość. Uroczystą Sumę odpra­
w ił ks. proboszcz Ryszard Rawic- 
ki z Sanoka, w  czasie k tórej licz­
ni w iern i przystąpili do sa k ra ­
m entu  pokuty  i eucharystii. K a­
zanie wygłosił ks. dziekan Teo­
dor Elerow ski z Łodzi, i ks. p ro ­
boszcz F ranciszek Rum iński z 
Jaćm ierza.

Uroczystość uprzyjem nił m u ­
zyką i w ystępam i chóru m iejsco­
w y proboszcz ks. Józef Sobala.

Nadm ienić należy, iż p a ra fia ­
nie przed uroczystością sposobem 
gospodarczym w yżw irow ali d ro ­
gę prowadzącą do kościoła.

M IS JE  i B IB L IA

Kościoły ew angelickie szczycą 
się dużym i osiągnięciam i w In ­
donezji. W 1966 r. pozyskano 
ćw ierć m iliona nowych w y­
znawców. W związku z tym  
zw raca się uw agę n a  ogromne 
zapotrzebow anie Biblii.

P rzy jednej ew angelizacji na 
w yspie S u m atra  sprzedano ' ' 
tysięcy Ewangelii. 420 Biblii, 
k tóre posiadali ze soba m isjo­
narze, w yprzedano w ciągu 
dwóch wieczorów.

W ;płd. Indii w  Bengalore u- 
częszczało na k u rs  biblijny w 
sierpniu br. 50 kobiet. W cią­
gu jednego dnia sprzedano w 
mieście 578 egzem plarzy Ew an­
gelii w 6 różnych językach.

A m erykańskie Tow arzystwo 
B iblijne inform uje, że Nowy T e­
stam ent w ydany w 5 m in egzem ­
plarzy  został rozprzedany w n ie­
spełna dwa lata.

D IA L O G  D W Ó C H  
K O Ś C IO Ł Ó W

K ardynał Jaeger przew odni­
czący Kom isji do sp raw  ekum e­
nicznych K onferencji niem ieckie­
go episkopatu pow iadom ił sta ­
rokatolickiego biskupa w  NRF 
J. R rinkhuesa o m ianow aniu ko­
m isji biskupiej do rozmów z 
Kościołem starokatolickim . Bp 
Br i nk  hu es rów nież m ianow ał 
trzyosobow ą kom isję.

P ierw sze spotkanie kom isji od- 
bedzie się w  listopadzie, a p rzed­
m iotem  rozmów będą sak ram en­
ty.

Podobne kom isje istn ieją już 
od dłuższego czasu w  Holandii 
i w  Szwajcarii.

W  O B R O N IE  P O K O J U

W Płn. K aro lin ie (USA) odby­
ła  się K onferencja K w akrów , 
w której uczestniczyło 900 de­
legatów  z 38 krajów . U czestni­
cy K onferencji zdecydowanie 
potępili agresję w  W ietnam ie 
i wezwali rząd Stanów  Z jedno­
czonych do podjęcia rokowań.

W K onferencji wzięli udział 
jako obserw atorzy p rzedstaw i­
ciele ŚRK, Kościoła rzym sko- 
kat,. praw osławnego, m ennoni- 
tów. m uzułm anów  i Żydów.

Szczytowym punktem  K onfe­
rencji było przem ów ienie U

T hanta, k tóry  zaklinał państw a 
uczestniczące w ONZ do podję­
cia kroków, mogących zapew ­
nić św ia tu  pokój.

D L A  U C Z C Z E N IA  P A M IĘ C I 
Z W IN G L IE G O

Corocznie w  rocznicę śm ierci 
Zwingliego (11.X.) Związek 
Zwingliego urządza w jednym  z 
kościołów Zurychu skrom ną u ro­
czystość, k tórej głównym punk­
tem  jest re fe ra t naw iązujący do 
działalności Zwingliego. W tym 
roku dr Rene H ausw irth  om a­
w iał w  swym referac ie  działal­
ność landg ra fa  F ilipa z Hesji, 
przyjaciela Zwingliego.

(Ulryk Zw ingli (1484—1531) 
szerzył refo rm ację  w  Szw ajcarii. 
Był bardziej radykalny  niż L u ­
ter. Jego zwolennicy łącznie z 
Kościołem kalw ińskim  stw orzyli 
Kościół reform owany).

M E D A L  W  R O C Z N IC Ę  
R E F O R M A C J I

Kościół ew angelicki w  A ustrii 
wybił pam iątkow y m edal ku 
uczczeniu 450-letniej rocznicy 
w ystąpienia L utra . Na jednei 
stronie m edalu widzimy głowę 
L u tra  -i napis „M ocnym zam ­
kiem je st nasz Bóg”, z d ru ­
giej strony znajduje się o tw ar­
ta Biblia, nad n ią  krzyż, z bo­
ku zaś kielich i hostia. A utorem  
m edalu, w ydanego w brązie i 
srebrze, jest prof. G unter Ba- 
szel.

S Y N O D  —  W E W N Ę T R Z N Y M  
W Y D A R Z E N IE M  K O Ś C IO Ł A

Papież Paw eł VI w yjaśnił, że 
b rak  przedstaw icieli innych Ko­
ściołów na obradach Synodu b i­
skupów  tłum aczyć należy tym, 
że Synod je st ściśle w ew nętrz­
nym w ydarzeniem  Kościoła k a ­
tolickiego i za jm uje się o rgani­
zacją jego w ew nętrznego życia.

01iver G reen — W ilkinson, 
anglikański arcybiskup Afryki 
cen tralnej zsolidaryzował się ze 
stanow iskiem  rzym skokatolic­
kich i anglikańskich biskupów  
Rodezji, k ry tyku jących  politykę 
segregacji rasow ej.

¥
K onferencja rzym skokatolic­

kich biskupów  A fryki zw róciła 
sie ido Rzym u o zezwolenie 
świeckim pracow nikom  kościel­
nym na udzielanie kom unii św. 
na tery toriach  R w andy i B urun­
di z powodu braku  kapłanów.

Kościół starokato lick i liczy o- 
becnie ponad pół m iliona w y­
znawców zjednoczonych w  Unii 
U trechckiej, k tórzy pozostają w 
ścisłej jedności kościelnej z 44 
min katolików  anglikańskich i 
w jedności w iary  ze 130 
min. praw osław nych katolików  
Wschodu.

*
Starokatolicki ksiądz dr. E r­

nest H am m erschm rdt o trzym ał 
teologiczny dyplom koptyjski w 
W yższym Insty tucie Studiów  
K optvjskich w Kairze.

Kościół w świecie •  Kościół w świecie •  Kościół w świecie



WZÓR CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DOSKONAŁOŚCI
)
* E W A N G E L IA  
i
\ w edług św. M ateusza (11,2— 10)

Onego czasu: Ja n  usłyszawszy w  więzieniu o dziełach Chrystusowych 
! w ysłał dwóch uczniów swoich i powiedział Mu: Tyś jest, k tóry  masz
* przyjść, czy też innego czekamy. A odpowiadając Jezus, rzekł im: Idźcie,
J oznajm ijcie Janowi, coście słyszeli i /Widzieli. Ślepi widzą, chrom i cho-
* dzą, trędow aci są oczyszczeni, głusi słyszą,. um arli zm artw ychw stają,
t ubogim głoszona jest Ewangelia, a błogosławiony, który się ze m nie nie
l zgorszy. A gdy oni odeszli, począł Jezus mówić do rzesz o Janie. Coście
t wyszli widzieć na pustyni? Trzcinę chwiejącą się od w iatru? Ale coście

!
ł wyszli widzieć? Czy człowieka w m iękkie.szaty obleczonego? Oto ci, któ-
| rzy w  m iękkie szaty się przyodziew ają w  dom ach królew skich są. Ale
ł coście wyszli widzieć? Proroka? Oto wam  powiadam: I  więcej niż pro- ^
| roka. Ten jes t bowiem, o którym  napisano: Oto posyłam anioły mego t
t przed obliczem twoim, który  przygotuje drogę tw ą przed tobą.
f  j
t ł

an Chrzciciel siedzi w  tw ier­
dzy M acherur, poniewaĄ^zdo- 
był się na odwagę napiętno­
wać gorszące życie Heroda. 
Dni więziennego żyw ota  w lo ­
ką się długo i nie w idać per­
spektyw  na lepsze. Jan roz­

waża to, czego byl św iadkiem  nad  Jorda­
nem . U jrzał tam  w św ietle objaw ienia bo­
żego postać Mesjasza, ukazał go sw ym  
ziom kom , w ydał o N im  świadectwo, ulega­
jąc au toryte tow i ochrzcił Jezusa i słyszał 
św iadectw o z nieba: „Ten jest S yn  m ój n a j­
m ilszy, jego słuchajcie”. Później słyszał, że 
Jezus powołał apostołów, że nauczał lud, że  
czynił cuda, a więc je st na  pew no M esja­
szem. Dlaczego jednak nie działa?

Jan rozum ow ał podobnie jak współcześni 
m u ziom kow ie i spodziewał się, że Jezus po­
rw ie  lud do w alki, a w tedy... w tedy może 
i on, Jan, zostanie uw olniony z więzienia, 
bo przykro  jest człow iekow i um ierać w  kw ie ­
cie w ieku. Postanawia w ięc posłać sw ych  
uczniów  do Jezusa z  delika tnym , lecz p rzy ­
naglającym  pytaniem : „Tyś jest, k tó ry  ma 
przyjść, czy też będziem y czekać na in n e­
go?" (Mat. 11, 3).

P ytanie jest pozornie spokojne, ale treść 
jego kipi: jeżeli jesteś M esjaszem , to czem u  
nie działasz? Pośpiesz się!

O dpowiedź C hrystusa jest jasna. Zwraca  
uwagę posłów Janow ych na fa k ty , które  
przepowiedział Izajasz jako znaki dla cza­
sów m esjańskich . W  ty m  prostym  pozornie 
w yliczeniu  kry je  się zdecydowana odpo­
wiedź: tak  jest, ja  jestem  oczekiwanym  m e­
sjaszem!

W drugiej części perykopy  m ów i Jezus
o Janie. Podnosi w  sposób barw ny jego 
m ęstwo, stanowczość, surowość życia  — 
w szystko  po to, aby zakończyć stw ierdze­
niem  — jakże chlubnym  dla samego Jana
— stw ierdzeniem , że Jan był poprzednikiem  
Jhzusa C hrystusa  — Mesjasza. że był 
ostatnim  prorokiem  Starego Testam entu.

T ak wspaniałego św iadectwa nie w ystaw ił 
Jezus n ikom u z  ży jącyh , oprócz Jana Chrzci­
ciela, ale te ż  Jan na to sobie zasłużył! B ez­
kom prom isow a postawa, gorliwość, głoszenie 
p oku ty  i życie prowadzone konsekw en tn ie  
w  je j duchu, bogobojność — to ty tu ły  do 
zasługi i do pochw ały Jana przez Boga- 
Człowieka.

Przecież ła tw iej jest być pochlebcą , nie 
wtrącać się do tzw . „niesw oich” spraw, szu ­
kać wygód, choćby i za cenę nieuczciwą, 
być głosicielem  siebie a nie Boga — to 
łatw iejsze. Czy pochw ali nas za to Bóg?

W spaniała postać Jana Chrzciciela zachęca 
nas do pracy nad sobą, każe poszukiwać  
ideału doskonałości chrześcijańskiej i rea­
lizować ów  ideał całym  naszym  życiem . M u­
sim y stawać się z  dnia na dzień coraz lep­
szym i, doskonalszym i, św iętszym i. I nie jest 
to przyw ilej, lub obow iązek m alej grupki 
tzw . w ybrańców , ludzi stw orzonych  — jak  
się to  popularnie określa  — do w yższych  
rzeczy. B ynajm niej. Praca nad w łasnym  
uśw ięceniem  obow iązuje w szystk ich  chrze­
ścijan w  rów nym  stopniu. Ostatecznego celu 
osiągnąć nie m ożna bez zachowania łaski 
uśw ięcającej, która  jedynie otw iera bram y  
nieba. Konieczne są przeto nieustanne w y ­
siłki oraz błaganie Boga o łaskę, żeby u n ik ­
nąć grzechu ciężkiego. W szelkie środki pod 
ty m  w zględem  streścił Zbaw iciel krótko  
w  słowach: „Czuwajcie, a ;módlcie się. abyś­
cie nie w eszli w  pokusę”.

Dążenie do doskonałości oznacza jednak  
coś w ięcej. N ie chodzi ty lk o  o troskę by za ­
chować łaskę, lecz idzie rów nież o n ieustan­
ny postęp, zarów no w  łasce jak  i iv p ra k­
tyce cnót; n ie  ty lko  o zerw anie z ty m , co 
narazić m oże na grzech ciężki, lecz o coraz 
doskonalsze oczyszczanie duszy z na jm n ie j­
szych naw et wad i niedoskonałości. Ten obo­
w iązek spoczywa w  rów nym  stopniu na 
rzym skoka to liku  i na praw osław nym , na 
protestancie i na po lskokato liku  — na każ­
dym , kto  w  Jezusie C hrystusie w idzi swego

Nauczyciela. W szyscy, którzy  w ierzą w  ist­
nienie łaski Bożej, w szyscy, k tó rzy  ufają, 
że. 'iaje Bóg swą pomoc człow iekow i, nie 
w yklucza jąc nikogo od m ożliw ości z d o b y w a ­
nia w ysokiego stopnia doskonałości, z  ja k ie ­
gokolw iek pochodzi narodu , jakiego jest 
w ieku, stanu czy zawodu  — wszyscy~ mają  
obowiązek doskonalenia

Chrześcijańska doskonałość nie jest oczy­
wiście ucieczką od życia  i jego problem ów. 
Chrześcijanin udoskonala się wśród życia, 
wśród ludzi. N a jlepszym  na to dowodem  
są święci, k tórzy  heroiczne cnoty osiągnęli 
właśnie wśród różnorodnych okoliczności ż y ­
ciowych. Bóg przystosow uje działanie sw ej 
łaski do naturalnego położenia człowieka.

Praca doczesna, a więc spełnienie przy­
jętych na siebie obow iązków  jakiego bądź 
rodzaju, lub w ykonyw anie  zajęć dowolnych  
dla zapełnienia wolnego czasu, zapewnia  
człow iekow i byt ziem ski. Pod w zględem  m o­
ra lnym  praca taka  stanow i w ypełnienie 
przykazania Bożego, którego przekroczenie, 
czyli lenistw o jest grzechem. Lenistw o za ­
wsze szkodzi duszy, pozbawiając człowieka  
zasługi pracowitości oraz licznych łask po­
siłkow ych, a w  rzeczy w ażnej pociąga za 
sobą ciężką w inę, a tym  sam ym  pozbawia  
łaski uświęcającej, bez k tórej nie m a m ow y
o dążeniu do doskonałości. W ludzk im  na ­
w et pojęciu ocenia się wartość człowieka  
według jego obowiązkow ości i pracow ito­
ści. B łędne zatem  jest rozum owanie, że do­
skonałość chrześcijańską zdobywa się w  odo­
sobnieniu od św iata i ew. bezczynności.

Każda najdrobniejsza naw et czynność m o­
że m ieć wartość nadprzyrodzoną, m oże stać 
się zasługującą , a w ięc pom nożyć w  duszy  
łaskę uświęcającą, oraz być aktem  cnoty, 
a raczej szeregiem  aktów  cnót przeróżnych, 
zależnie od okoliczności. T ym  sam ym  każda  
czynność jest dążeniem  do doskonałości. 
K ażdy objaw  pracowitości jest pożyteczny  
w w ym iarze nadprzyrodzonym , jeśli czyn ­
ność jest godziwa, a więc pozy tyw nie  do­
bra, albo sama przez się przyna jm niej obo­
ję tna  oraz jeśli w  obow iązkow ych zajęciach  
cechuje nas bezwzględna sumienność. Spe ł­
niać to, czego żąda od nas obowiązek, w  ta ­
kim  m iejscu i o tak im  czasie, w  tak i spo­
sób i wśród takich  okoliczności — to nasze 
zadanie na co dzień, to droga do doskona­
łości chrześcijańskiej. T akie j drogi uczy nas 
ewangelia, taką drogą kroczył Jan Chrzci­
ciel — im ponująca swą doskonałością postać 
adwentowa.

KS. M.P.

GRUDZIEŃ

N 10 M arii, Daniela
Pn 11 Julii, W aldem ara
W 12 A delajdy, A leksandra
Sr 13 Łucji, Otylii 

A llreda, IzvdoraCz 14
P 15 Celiny. W aldem ara
S 16 Albiny, Euzebiusza



B R A T E R S K I E  P O Z D R O W I E M I A
Podczas uroczystości jubileuszow ych  

w  W ittenberdze korespondent naszego 
Tygodnika m iał możność zapoznać w ie­
lu przybyłych  tam  Gości zarówno  
z  działalnością Kościoła Polskokatolic- 
kiego w  Polsce jak i z  czasopismami 
w ydaw anym i przez In s ty tu t W ydaw ni­
czy „Odrodzenie". P rzy te j okazji n ie­
k tórzy  z  U czestników jubileuszu  prze­
słali pozdrow ienia dla C zytelnikóio  
tygodnika „Rodzina". Oto one:

DR EUGENE CARSON BLAKE, SEKRE­
TARZ GENERALNY SRK — Drodzy P rzy ­
jaciele, z m iasta, w którym  L uter rozpo­
czął dzieło reform acji przysyłam  życzenia 
w iernym  Narodowego Kościoła Katolickiego 
w  Polsce. Znam  niektórych biskupów  i człon­
ków Waszego Kościoła w  USA i m am  n a ­
dzieję, że gdy przybędę do Polski spotkam  
również niektórych z Was. Ruch ekum eni­
czny, k tó rem u służy SRK je st ruchem  p raw ­
dziwie Chrystusow ym  i p ragnie pociągnąć 
do jedności wszystkich, którzy w ierzą w J e ­
zusa C hrystusa. k tórzy w ierzą w  Jego 
Kościół.

Niech Was błogosławi w waszych pracach 
i życiu Jezus C hrystus, nasz Pan...

CHARLES FLYCKT, PUŁKOW NIK ARMII 
ZBAW IENIA w yznaje — W ielki -jest Bóg. 
P raw dę tego stw ierdzenia potw ierdził 
w  tych dniach 450 jubileusz reform acji w 
W ittenberdze. Zgrom adzili się tu  ludzie 
z różnych części św iata, aby złożyć hołd 
Bogu. B arw a skóry, zapatryw an ia politycz­
ne nie odgryw ają roli, bo wszyscy je ste ś­
my jednością w  Panu.

Serdeczne pozdrow ienia od A rm ii Z ba­
w ienia przesyła on z Danii.

THOMAS JEWKES, PUŁKOW NIK ARM II ne życzenia chrześcijanom  w Polsce. Cho-
ZBAW IENIA Z LONDYNU pisze: — Jako ci.aż jesteśm y oddaleni od siebie p rzestrze­

nią. jestesm y zjednoczeni w m yślach i słuz- 
oficer Arm ii Zbaw ienia przesyłam  serdecz- bie Pana naszego Jezusa Chrystusa...
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BISKUP JO SIAH M KIBIRA, W BUKO BA (TANZANIA) stw ierdza: — Uważani za 
w ielki zaszczyt dla siebie, że mogę przesłać życzenia chrześcijanom  w Polsce, życzenia 
od chrześcijan w Tanzanii. W naszym kraju  żyje w ielu katolików  irzjm skich). K ardynał 
Lavrean Rugam bw a jest moim krew nym  i przyjacielem . Jesteśm y św iadom i i św iad­
czymy naszym  życiem, że m amy jednego Pana...

NICHOLAS T. MORO, SEKRETARZ GENERALNY RADY KOŚCIOŁÓW W TAN­
ZANII: — W im ieniu Kościołów zjednoczonych w Radzie w Tanzanii przesyłam  n a j­
serdeczniejsze życzenia chrześcijańskie...

£  i = fi 3 -  i  m . ‘

t f .  i k  t
PROF. TOK U/iii YOSHEKAZU Z JA P O N II — AUTOR W IELU DZIEŁ O LU­

TRZE: — pisze w swym ojczystym języku, że „Modli się o Jedność wszystkich chrze­
ścijan”.
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DR RAKOTO ANDRIANARIJAONA, 
PRZEWODNICZĄCY KOŚCIOŁA LUTE- 
RAŃSKIEGO NA MADAGASKARZE. Tekst 
w  języku m algaskim  mówi: — „moc se r­
decznych pozdrowień przesyłam  Czytelni­
kom «Rodziny»”.



S tosunek K ścioia rzym skokatolickiego 
do m ałżeństw  m ieszanych in teresu je w 
zasadzie w szystkie Kościoły chrześci­

jańskie. Dotychczasowe ustaw odaw stw o i do­
tychczasowa p rak ty k a  w yw ołała wiele n ie­
porozumień i uzasadnionych wypowiedzi 
krytycznych. Spodziewano się, że Synod b i­
skupów postaw i tę  spraw ę na właściwej 
platform ie.

R eferent zagadnienia kard. M arella przed­
łożył biskupom  cztery problem y do dyska- 
sji:

1. Czy należy usunąć kanoniczny zakaz 
m ałżeństw  m ieszanych?

2. Jak ie  w arunk i powinny być spełnione 
przed zawarciem  m ałżeństw a mieszanego?

3. Czy w w ypadku m ałżeństw a mieszanego 
nie należy żadać zachowania form y zaw ar­
cia m ałżeństw a obowiązującej w  Kościele 
katolickim?

4- Jeśli form a m a być zachowana, czy dys­
pensę od niej rezerw ow ać Stolicy Ap. czy 
biskupom?

A oto n iektóre wypowiedzi uczestników. 
Kard. A łfrink z U trechtu  — „Skoro Kościół 
katolicki naw iazał stosunki z braćm i odłączo­
nymi, problem  m ałżeństw  mieszanych w y­
maga w nikliw ej uwagi i bratersk iego  roz­
w iązania, biorąc pod uwagę przekonania za­
równo strony katolickiej jak  i niekatolic­
kiej. Nigdy nie znajdziem y rozwiązania, k tó ­
re byłoby zadow alające dla całokształtu  te­
go problem u. W pierwszym  r z ę d z i e  problem  
m ałżeństw a mieszanego posiada aspekt teo­
logiczny w  zobowiązaniu strony katolickiej 
do zchow ania w iary  i do w ychos/ania w tej 
wierze swych dzieci. Dochoozi do tego 
aspekt pastoralny (duszpasterski), m ianow i­
cie troska Kościoła, aby ci, którzy zawTerają 
małżeństwo, znaleźli swe ludzkie szczęście 
we wspólnym  dążeniu po drogach Bożych. 
Na trzecim  m iejscu w ystępuje aspekt p raw ­
ny, który winien służyć pomocą dwom  po­
przednim i nie może wysuwać się  na p ierw ­
sze m iejsce”.
Kard. Doepfner, M onachium : Od partnerów  
niekatolickich nie należy żądać jak ichkol­
wiek przyrzeczeń czy gw arancji. W ystarczy 
jeśli strona kato licka zobowiąże się do za­
troszczenia się o chrzest i katolickie w ycho­
w anie dzieci. W szczególnych okolicznościach 
dla słusznych racji można w poszczególnych 
w ypadkach tolerować wychowanie dzieci w 
w yznaniu niekatolickim , ale biskup w inien 
otrzym ać większą władzę dyspensow ania wg 
norm, które ustali Synod.
K ard. Suenens M echeln — wypowiedział się 
za u trzym aniem  form y kanonicznej i w yraził 
przekonanie, że nie jest to przeszkoda d la 
e k u m e n i z m u ,  lecz bodziec dio prowadzenia 
pozytywnego dialogu o sakram entach  chrztu 
i m ałżeństwa. Bardzo pożądane byłoby po­
głębione studium  teologiczne o m ałżeństw ie 
jako sakram encie- Rodziny pc-wstałe z m ał­
żeństw  mieszanych w ym agają szczególnej 
opieki duszpasterskiej.
Kard, Henan, Anglia: Indyferentyzm  re li­
gijny rozszerza się. a jego przyczyną są nie 
rzadko m ałżeństw a mieszane. K atolicka stro­
na w m ałżeństw ie mieszanym m usi się zo­
bowiązywać, że uczyni wszystko, co w  jej 
mocy. aby zabezpieczyć chrześcijańskie wy­
chowanie dzieci-. Nasze zatroskanie o sum ie­
nie niekatolickiej strony  nie może prowadzić 
do zapom nienia o sum ieniu strony  kato lic­
kiej.
Kard. OUaviani: Należy zachować przesŁko- 
dv kancr.iczne również dla m ałżeństw  m ię­
dzy ochrzczonymi, gdyż przy tych m ałżeń­
stw ach pow stają w iększe niebezpieczeństwa 
niż przy m aiżerstw ach z nieochrzczonymi. 
Duszpasterze m ają pouczać katolikóvy o ich 
obowiązkach, a niekatolików  o zobowiąza­
niach strony katolickiej. Form ę katolicką 
należy zachować, ponieważ m ałżeństw o jest 
faktem  społecznym, a nie ta jnym  epizodem 
w życiu kontrahentów . Ew entualnie można 
udzielić w ładzy dyspensowania biskupom , 
którzy jednak  powinni postępować ostrożnie, 
aby nie naruszyć sakram entalności m ałżeń­

stwa. Absolutnie należy zachować wymogi, 
k tóre bronią p raw a boskiego praw dziw ej 
wiary... Można zezwolić duchownem u n ieka­
tolickiem u na odmówienie m odlitw  po za­
w arciu  m ałżeństw a przed kapłanem  kato lic­
kim.
Kard- B row n pyta — Czy jeśli spraw ę po­
staw im y tak, aby strona niekatolicka „przy­
najm niej nie w ykluczała” katolickiego w y­
chow ania dzieci, to  w  ten  sposób zabezpie­
czymy należycie obowiązek ochrzczenia dzie­
ci i w ychow ania po katolicku, w ypływ ający
z nak?zu Boże?o? Gdy strona kato licka
umrze, czy wówczas obow iązuje praw o p rzy­
najm niej w  stosunku do dzieci ochrzczo­
nych? Kto przestnzegał będzie tego praw a, 
jeśli przy zaw arciu m ałżeństw a zadowolono 
się itylko m oralna petwnością?

D elegacja I II  Światowego Kongresu Apo­
sto lstw a świeckich złożyła w  dniu 17 paź­
dziern ika n a  ręce kard. Roy m em orandum , 
k tóre precyzowało poglądy świeckich na
spraw ę m ałżeństw  mieszanych. M em oran­
dum  zaw ierało trzy  punkty:

1. Należy uznać ważność m ałżeństw a za­
wartego wobec duchownego najw ażniejszych 
wspólnot protestanckich  podobnie jak  uzna­
no ważność m ałżeństw a zawartego wobec 
duchownego praw osławnego. Odmowa uzna­
nia je s t zasadniczym uchybieniem  wobec 
m iłości i pokoju, k tó ry  rozw ija się między 
różnymi w spólnotam i chrześcijańskim i.

2. Odpowiedzialność za chrześcijańskie w y ­
chowanie dzieci obciąża jednakow o oboje ro­
dziców. którzy są zjednoczeni w spólną łaską 
m ałżeńską, przy czym w  w ypełnieniu tego 
obowiązku pom agają im przedstaw iciele ich 
Kościołów.

3. Podjęcie wspólnego duszpasterstw a ze 
strony pracowników  kultu  różnych społeczno­
ści... będzie z radością pow itane przez obie 
sitrony.

☆

D yskusja podczas Synodu coraz bardziej 
sprow adzała się do zagadnienia, czy kano­
niczna form a zaw arcia m ałżeństw a m a być 
konieczna tylko do godziwości czy do w aż­
ności m ałżeństw a.

Większość w ypow iadała się za u trzym a­
niem  form y kanonicznej z tym . że prze­
w idyw ano w yjątk i od tej zasady i możliwość 
dyspensow ania przez biskupów. Głosowanie 
zdecydowało, że — różnica religii i w yzna­
n ia stanow i przeszkode m ałżeństw a i że — 
kanoniczna form a zaw arcia m ałżeństw a — 
a wiec w  Kościele katolickim  jeąt nieodzow ­
na zarówno dla godziwości jak  i ważności 
m ałżeństw a katolika-

— Konferencjom  biskupim  i poszczegól­
nym biskupom należy udzielić większej w ła­
dzy w zakresie udzielania dyspens.

Na pytanie, czy zachować dotychczasową 
term inologię — „m ałżeństwo m ieszane”, 
„m ałżeństwo różne wyznaniowo” — odpowie­
działo tw ierdząco 116 uczestników Synodu, 
przeciw  64.

137 Ojców Synodu zdecydowało, że do 
dyspensy od m ałżeństw a m ieszanego w ystar­
czy m oralna pewność, że strona katolicka 
uczyni wszvstko, co będzie w  je j mocy, aby 
dzieci ochrzcić w  Kościele katolickim  i w y­
chować po katolicku.

Za całkow itym  zniesieniem  przeszkody róż­
nicy w yznania i k u ltu  głosowało tylko 28 
biskupów.

☆

Dr. M. Ziegler, w spółpracow nik Związku 
Ewangelickiego w  NRF, k tóry  pełnił w Rzy- 
m ię funkcje obserw atora ze strony  protes­
tanckiej oświadczył z uczuciem zawodu i 
rozczarow ania: „M ałżeństwa m ieszane w po­
jęciu K urii rzym skiej nie są w  pierwszym 
rzędzie problem em  ekum enicznym , lecz dys- 
cvplinv w iarv ”

SKAD TYLE 
KOŚCIOŁÓW?

K O Ś C IÓ Ł  A D W E N T Y S T Ó W  
D N IA  S IÓ D M E G O

S p o ś r ó d  t r z e c h  m i l i o n ó w  a d w e n t y s t ó w  r ó ż n y c h  
c d i  a m ó w  w y z n a n i o w y c h  na c a ł y m  św iec ie .  b l i s k o  
d w u m i l i o n o w y  z a ś l e p  s t a n o w i ą  A d w e n t y ś c i  D n ia  
S ió d m e g o .  W P o ls c e  j e s t  i ch  o k o ło  s z e ś c iu  tys ięcy*  
N a c z e ln ą  w ła d zą  K ośc io ła  j e s t  W a l n y  Z j a z d  D e le ­
g a tó w  a  m ię d z y  Z j a z d a m i  k i e r u j e  o r g a n i z a c j ą  R a ­
da  K o śc io ła  i Z a r z ą d  C e n t r a l n y  z P r z e w ó d  n ic z ą -  

c y m  na cze le .  W P o ls c e  K ośc ió ł  t e n  dz ie l i  s ię  
a d m i n i s t r a c y j n i e  na  t r z y  Z j e d n o c z e n i a :  p o łu d n i o ­
w e  (KT aków),  w s c h o d n ie  (Łódź) i z a c h o d n i e  (Poz-  
nań ) .  P o s i a d a  p o n a d  sto  z b o r ó w  i o k o ło  s z e ś ć d z i e ­
s i ę c iu  d u c h o w n y c h ,

O ź r ó d ła c h  a d w e n i y z m u  p i s a l i ś m y  w  o d c i n k u  
p o p r z e d n i m .  B y ły  n im i  h a s ła  r z u c o n e  p r z e z  a m e ­
r y k a ń s k i e g o  b a p ty s ty  W il l ia m a  M il le ra .  A d w e n t y ­
ści  D n ia  S ió d m e g o  dość r y c h ł o  z e r w a l i  z Jego  
d o k t r y n ą  i w y s u n ę l i  w ła s n ą  n a u k ę  o „ d r u g i m  Ad­
w e n c i e ” czyl i o p r z y j ś c i u  C h r y s tu s a  na  z iem ię .

N a zw ę :  „ A d w e n t y ś c i  D n ia  S iódm ego* '  u s t a l o n o
d o p i e r o  w 18BG r. W y w o d z i  s ie  o n a  z n a w m y w a -  
n ia  d o  Ś w ię to w a n ia  przez  c h r z e ś c i j a n  n ie  u iedz ie*  
i i > le cz  soi3oty3 u w a ż a n e j  za  s ;ó d m y  d z ie ń  t y g o d ­
n ia .  i-o  ra z  p ie r w s z y  liaslo  to  w y s u n ą ł  k a za io u z ie -  
j a  m e lo d y s tó w ,  T-itt. P r o h le a ,  j u ż  j e s i e n i ą  1844 r. 
w  o k re s i e  n e r w o w e g o  o c z e k iw a n ia  na  p r z y j ś c i e  
C h r y s t u s a .  G łó w n ą  ro lę  w  s c a l e n i u  z a s a d  n o w e g o  
w y z n a n i a  o d e g r a ł a  n i e w i a s t a ,  E l len  G. H a r r a o n  — 
W m t i e  o b d a r z o n a  c h a r y z m a t e m  o b j a w i e ń  i p r o ­
r o c t w .  Id e o lo g ia  A d w e n t y s t ó w  D n ia  S i ó d m e g o  z o ­
s ta ł a  o p r a c o w a n a  ju ż  w 184G t.  M ie s z c z ą  s ię  w  n i e j  
r o w n i e 2 z a s a d y  w i a r y ,  k t ó r e  p r z e d s t a w i a j ą  s ię  n a ­
s t ę p u j ą c o :

Z r ó d J e m  w s z y s tk i c h  z a s a d  w i a r y  j e s l  P i s m o  ś w . ,  
k t ó r e  n ie  p o t r z e b u j e  „ u c i e k a n i a  s ię  d o  o b r z ę d ó w ,  
n a u k  i p rz e p i s ó w  r e l i g i j n y c h  p o w s t a ł y c h  w  cza- 
s a c n  p o ap o s io h » k ich ,\  N a j w i ę k s z ą  ro lę  g r a j ą  K s i ęg i  
p r o r o c k i e  S t a r e g o  i N o w e g o  T e s t a m e n t u  (K s ięg a  
ua_nieia i A p o k a l ip s a ) .  A d w e n t y ś c i  D n i a  S i ó d m e ­
g o  p r z y j m u j ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą  n a u k ę  o T r ó j c y  Ś w i ę ­
t e j ,  lecA n a j w i ę k s z y  n a c i s k  K ładą  n a  „ b l i s k i e ,  o s o ­
b is te  i w i d z i a l n e ”  p r z y j ś c i e  C h r y s t u s a .  S o h o tę  
ś w i ę t u j ą  ( z a m ia s t  n ie d z ie l i )  d l a t e g o ,  że  j e s t  ona  
„ p a m i ą t k ą  s t w o r z e n i a  i o d k u p i e n i a  o r a z  z n a k i e m  
p r z y n a le ż n o ś c i  do  Boga*'.

Z w i a r ą  w  „ d r u g i  a d w e n t ” w ią ż e  s ię  n a u k a  o 
,,r z e c z a c h  o s t a t e c z n y c h * ’ c z ło w ie k a .  O to  „ n a t u r a  
d u s zy  l u d z k i e j ” j e s t  ś m i e r t e l n a  czyl i  ze śm ieT c ią  
u m i e r a  c a ł y  c z ł o w i e k  i s p o c z y w a  „ w  p ro c h u  zie- 
m i ’' w k o m p l e t n e j  n i e ś w ia d o m o ś c i  a ż  d o  „ p r z y j ­
ś c ia  Pana* '.  U m a r t y c h  w&krzesi C h r y s tu s  i osąrtzi , 
p r z e z n a c z a j ą c  j e d n y c h  d o  ż y c ia  w ie c z n e g o ,  d r u g i c h
— u n i c e s t w i a j ą c  p rz y  p o m o c y  o g n ia .  Nie  m a  w ięc  
ż y c ia  poza  g r o b e m ,  c z y ś ć c a  i p i e k l ą .  S t ą d  w ie lk a  
r o l a  w i a r y  w  , ,d ru g i  a d w e n t ’1.

Z g o d n i e  x  l i t e r a l n y m  w y j a ś n i e n i e m  B ib l i i  a d -  
w e n ty z m  o d rz u c a  k u l t  o b r a z ó w  i f i g u r ,  n i e  u z n a ­
j e  p o ś r e d n i c t w a  ś w i ę t y c h .  J e d y n y m  P o ś r e d n i ­
k i e m  m ię d z y  c z ł o w i e k i e m  a B o g ie m  j e s t  C h r y ­
s tu s .  Z b ę d n e  j e s t  w ięc  p o ś r e d n i c t w o  k a p ł a ń s k i e ,

W z b o r a c h  a d w e n t y s t y c z n y c h  n ie  m a  ż a d n e j  
l i t u r g i i ,  c h o c i a ż  p r z y j m u j e  s ię  c h r z e s t  ( t y l k o  d o ­
r o s ły c h  i ty lk o  p r z e z  z a n u r z e n i e )  s t a n o w i ą c y  j e ­
d y n i e  „ s y m b o l  w ia r y  w ś m i e r ć ,  p o g r z e b  i z m a r ­
t w y c h w s t a n i e  C h r y s t u s a ” , o r a z  p r a k t y k u j e  s ię  
„ u r o c z y s t o ś ć  W ie c z e rz y  P a ń s k i e j  po d  d w i e m a  p o ­
s t a c i a m i ” , k t ó r e  t y l k o  s y m b o l i z u j ą  „ c i a ło  i k r e w  
P a ń s k ą  j a k o  p a m i ą t k i  O f i a r y  K r z y ż a ” . P r z e d  
„ W i e c z e r z ą ”  o d b y w a  s i ę  „ u m y w a n i e  n ó g ” . N a ­
b o ż e ń s tw a  p o le g a j ą  n a  ś p i e w a n i u  p ie ś n i  r e l i g i j ­
n y c h .  c z y t a n iu  B ib l i i ,  s ł u c h a n i u  k a z a ń ,  po k t ó ­
r y c h  n a s t ę p u j e  w y m i a n a  m y ś l i  n a  t e m a t y  b i ­
b l i jn e .  S p o t k a n i a  te o d b y w a j ą  się  p r z e w a ż n i e  
w ie c z o r e m  w  p i ą t k i  i w  s o b o t y  w o b s z e r n y c h  
sa la c h ,  p o n ie w a ż  a d w e n t y ś c i  k o ś c io ł ó w  n ie  b u ­
d u j ą .

U s t ró j  k o ś c i e ln y  a d w e n t y ś c i  o p a r l i  n a  z a s a d a c h  
k o n g r e g a c j o n i z m u .  O s t a t n i o  s t o s o w a n e  f o r m y  o r ­
g a n i z a c y j n e  z o s t a ły  w y p r a c o w a n e  d o p i ć r o  na  p o ­
c z ą tk u  X X  w. w o b l ic z u  d y n a m i c z n e g o  r o z w o ju
0 ś w i a t o w y m  z a s ię g u .  W p r o w a d z o n o  p ię ć  szc z eb l i  
j d n t i R . i ł r a r y j n y c b  c a ł k o w i c i e  o d e r« .k B y £ h  od i r a -  
d > r v j n v c h  f a r m  i n a z w  chrx*wcU*tv*fcich. V t j *

i f c z e b ie tn  j e n  ?l>ór k i e r o w a n y  p r i e j  
ogo ine  z e b r a n i e  z b o ro w n L k ó w .  D r u g im  s z c z e b l e m  
je s l  Z j e d n o c z e n ie ,  s k u p i a j ą c e  p e w n ą  i lo ść  z b o r ó w .  
Z j e d n o c z e n i a  łą czą  s ię  w U n ie  o b e j m u j ą c e  p r z e ­
w a ż n ie  o b s z a r  p a ń s t w a .  CzwaTty^n s t o p n i e m  a d ­
m i n i s t r a c y j n y m  są  W y d z i a ły  H a d y  N a c z e ln e j ,  
k t ó r y m i  k i e r u j e  R a d a  N a cz e ln y  m a j ą c a  (od 1903 r . ł 
s i e d z ib ę  w  W as z y n g to n ie .

P o z a  s p r ę ż y s t ą  o r g a n i z a c j ą  K o śc ió ł  A d w e n t y ­
s tó w  DS d y s p o n u j e  p o w a ż n y m i  z a s o b a m i  m a t e ­
r i a l n y m i ,  k t ó r y c h  b a zą  j e s t  s y s t e m  d z ie s ię c iu  
w p r o w a d z o n y  w  1878 r .  O p a r t o  go  na s t a r o t e -  
s t a m e n t o w e j  z a s a d z i e  b ib l i j n e j .

D o d a jm y ,  że  j u ż  w  1848 r .  a d w e n t y ś c i  w y s t ą ­
p i l i  p r z e c i w k o  p a l e n i u  t y t o n i u ,  p ic iu  a l k o h o l u
1 u ż y w a n i u  w s z e lk i c h  n a r k o t y k ó w .  W ie lk i  w p ły w  
n a  w p r o w a d z e n i e  t y c h  o g r a n i c z e ń  m i a ł a  E .  W b i te ,  
k t ó r a  p o w o ł a ł a  d o  ż y c i a  I n s t y t u t  R e f o r m y  Z d r o ­
w o tn o ś c i ,  s t a n o w i ą c y  p o c z ą t e k  w t e ł k i e j  m i s j i  l e ­
k a r s k i e j .

O g ó ln ie  m o ż n a  p o w ie d z i eć ,  i e  a d w e n t y z m  w  
u ję c iu  A d w e n t y s t ó w  D n ia  S i ó d m e g o  s t a n o w i  c i e ­
k a w y  przejaw* ż y w o tn o ś c i  T e l ig i j n e j  r o z w i j a j ą c e j  
się p n m y ś in i e  na  t le  w ie lk ic h  w s t r z ą s ó w  o s t a t ­
n ieg o  s tu le c ia .

K s.  S.  W.



IUDOWNE DZIECI
N a łam y prasy św iatow ej często tra fia ją  

inform acje o dzieciach, k tó re  już w  
w ieku przedszkolnym  znają cztery dzia­

łan ia  m atem atyczne, czytaną, piszą. N iedaw ­
no słyszeliśm y o m ałym  K oreańczyku dla 
kitórego naw et zadania z zakresu wyższej 
m atem atyki nie stanow iły tajem nicy. W 
Związku Radzieckim  istn ieje  szkoła taić 
zwanych „geniuszy m atem atycznych”, sku- 
p ia jaca najbardziej zdolnych uczniów ze 
szkół średnich i kształcąca tych młodych lu­
dzi w  przyśpieszonym  tempie.

P rasa  am erykańska cy tu je p rzykład  4-let- 
niego Dicka, k tóry  um ie dzielić i mnożyć. 
Doskonale o rien tu je  się w  m apie geograficz­
nej. Gdy m iał trzy la ta  um iał liczyć „do 
ty łu ”, a  kolegom swoim  tłum aczył z całą 
powagą, co to jest p laneta albo dinoeaur. 
Poza tym  znał swoje imię i nazwisko, ad ­
res, num er telefonu domowego, dni tygodnia 
i m iesiąca. W 30-tym m iesiącu życia l i c z y ł  
do 30, znał 26 liter alfabetu , odróżniał koło 
od kw adratu  i kw adrat od tró jkąta- W w ie­
ku 2 la t odróżniał w szystkie zw ierzęta, któ­
re  w idział w  ZOO. Jako  półtoraroczne dziec­
ko odróżniał lewa rękę od praw ej, kolor 
czerwony od zieleni, niebieski od żółtego...

Dzisiaj w iedza jego je s t dlwa razy bogat­
sza od w iedzy jego rówieśników.

Powiem y — geniusz. Owszem geniusz, ale 
nie urodzony a ukształtow any.

6 0 0  G O D Z IN  N A  N A U K Ę  C H O D Z E N IA

„Give your child a superior m ind" — 
dajcie w aszem u dziecku wyższy stopień in­
te ligencji — oto apel z jak im  do rodziców 
zwróciły się niektóre ośrodki pedagogiczne 
w  S tanach Zjednoczonych i na zachodzie 
Europy, n a  początku tego roku  szkolnego. 
N a rynkach pojaw iła się bogata lite ra tu ra  
na  ten  tem at, a n iektóre książki stały  się 
wręcz bestselleram i. Poglądy wychowawcze 
przedstaw ione w itej lite ra tu rze  sprow adza­
ją  się do stw ierdzenia, że n ik t n ie  rc:d-ti się 
geniuszem, że geniuszem można ?c~tać. 
Wszelkie in te rp re tac je  ge^e yczne inteligen­
cji dziecka są nieuzasadnionym  m item .

Młody źrebak uczy się  chodzić w  ciągu 
dwóch godzin, szczeniak w  ciągu trzydziestu 
godzin- Dziecko po trzebu je 600 godzin, by 
sie nauczyło chodzić na czworakach. Z tych 
zestawień w idać w yraźnie jak  dalece czło­
w iek je s t pokrzyw dzony przez n a tu rę  w  
porów naniu ze zwierzętam i. P rzedstaw iciele 
nowego kierunku  pedagogicznego tw ierdzą, 
że ten Stan rzeczy je st oczyw istym  absur­
dem. Nie m a więc — jak  u trzym ują  — dzie­
ci rozw ijających się norm alnie bądź opóź­
nionych w swoim rozwoju. W szystkb zależy 
od w ychowawców i rodziców.

R O L A  Ś R O D O W IS K A

Podczas pierwszych miesięcy życia najlep ­
szym nauczycielem dziecka, najbardzie j ak ­
tyw nym . najbardziej w ym agającym  jest je ­

go środowisko fizyczne. Należy czuwać nad 
tym , by było ono jak  najbardzie j różnorod­
ne i ciekawe.

In teresu jący  pod tym  względem jest przy­
k ład  zaw arty  w  książce pt.: „Dziennik psy­
chologii genetycznej” psychologa am erykań­
skiego W ayne Devisa:

„G rupka zdrowych dzieci porzuconych 
spędziła w  sierocińcu w  T eheranie pierwsze 
dw a la ta  swego życia w  praw ie identycz­
nej pozycji, w  łóżeczkach, bez jakiegokol­
w iek kontak tu  z ludźm i i ze swoim otocze­
niem. W w ieku dwóch la t 42 procent z tej 
grupy um iało siedzieć, 14 proc. um iało cho­
dzić n a  czworaka-ch. W w ieku 4 la t jedynie 
15 proc. um iało chodzić”.

W pływ środow iska fizycznego i społecz­
nego odgrywa więc zasadniczą rolę w  roz­
woju dziecka- Inteligencja jego będzie w zra­
stać lub zanikać zależnie od  tego, co n a j­
bliższe otoczenie będzie mogło m u zaofiaro­
wać.

Dzieci w ielk iej finansjery  w  Stanach Z je­
dnoczonych, jak  w ykazały  badania, posiada­
ją  inteligencję o 40 punktów  wyższą od nor­
m alnej. Synowie em igrantów  posiadają in te­
ligencję o 20 punktów  niższą od norm alnej.

W sierocińcach, gdy dzieci rosną w pewnej 
izolacji od św iata, zakres ich inteligencji jest 
średnio o 30 procent niższy od norm alnego 
poziomu. D waj specjaliści am erykańscy 
Shell i Dye przeprow adzili w  tym  zakresie- 
ciekaw y eksperym ent. Sprowadzili oni m ia­
nowicie kilkoro jedno i dw urocznych dzieci 
z sierocińca i umieścili je  w  szkole rzem ie­
ślniczej z in ternatem  dla m łodych dziewcząt 
opóźnionych w  rozwoju. Każde dziecko uzy­
skało w  ten  sposób okolicznościową m atkę, 
k tó ra  opiekow ała się, rozm aw iała i baw iła 
z powierzonym  dzieckiem. Po dwóch latach 
poziom inteligencji tych dzieci wzrósł o 20 
punktów . Inteligencja tej grupy dzieci, k tó ­
ra  pozostała w  sierocińcu spadła w  tym  
czasie o 26 punktów . A więc — jak  obliczyli 
psychologowie am erykańscy, „czysty zysk” 
w yraził sie  ilością 53-ch punktów  w  ta b e­
lach testów  psychologicznych.

Im otoczenie jest bardziej aktyw ne, tym  
szybciej rozw ija d a re  dziecko nie tyle sw >  
ją wiedze, ile zdolność w chłan ian ia wiedzy. 
P rzykładem  jest tu  historia: „Wszyscy ge­
niusze jak ich  znam y na przestrzeni dziejów 
przeżyli okres intensyw nego szkolenia już 
w dzieciństw ie” — tw ierdzą zwolennicy 
wczesnego nauczania dzieci.

W swoich „Studiach genetycznych nad 
geniuszam i” C atherine M orris Cax sk lasy fi­
kow ała geniuszy historycznych na podstaw ie 
poziomu inteligencji uzyskanego we wczes­
nym dzieciństwie. W jej ocenie 100-110 p u n ­
któw  zyskał K opernik, 110-120 Cromwell, 
120-130 H aydn i Bach, 130-140 pkt. Rousseau 
i Calwin, 140-150 punktów  — Hobbes i K e­
pler. 150-160 pkt- Home, 160-170 W illiam 
P itt i A leksander Poppe, 170-180 W olter, 
180-190 pkt. Bentham  i Goethe. Jedynie 
John  S tew art Mili zyskał w  ocenie au to rk i 
blisko 200 punktów .

Z klasyfikacji takiej niektórzy psycholo­
gowie wyciągnęli wniosek, że intensyw ne

kształcenie powszechnie uzyskanych w  hi­
storii geniuszy rozpoczynało się  zazwyczaj 
w bardzo wczesnym okresie życia. Dzieciń­
stw o pochłoniete przez naukę w  życiu M on- 
taigne bądź P ascala  przeszło do legendy. -Jak 
głosi w ieść Bentham  nauczył się alfabetu 
greckiego na kolanach swego ojca, a ta jn ik i 
g ram atyki łacińskiej poznał m ając 3 lata. 
S tew art Mili poznał grekę rów nież w  wie­
ku 3 lat, a łacinę, gdy m iał la t osiem.

S tew art M ili był najbardzie j rep rezen ta­
tyw nym  filozofem, urodzonym  200 la t tem u. 
Jego poglądy kształtow ały się pod wpływem 
nauk  filozofa angielskiego Johna Look’a, a 
rozwinęły się pod w pływ em  B erkeley’a, Hu- 
m e’a i innych. Człowiek — pisał o n  — mo­
że być m odelowany. Im  jego środowisko bę­
dzie bardziej ak tyw ne tym  efekty  znaczniej­
sze.

W S tanach Zjednoczonych przystąpiono w 
tym  zakresie do pew nych eksperym entów. 
Na p rzykład  n a  Brown U niversity  jeden z 
pracow ników  nauk i re jestru jąc  oddech, bicie 
serca i inne reakcje  48-godzinnego now orod­
k a  ustalił, że jest on zdolny odróżniać dźiwięk 
i zapach. U trw ala  je ponadto w  sw ojej p a ­
mięci. E ksperym ent ten  utw ierdził n iek tó ­
rych w  przekonaniu, że już od chwili uro­
dzenia m ożna oddziaływ ać n a  rozwój 
dziecka-

C Z Y  N A L E Ż Y  „ B O M B A R D O W A Ć "  
U M Y S Ł  D Z IE C K A ?

Inny psycholog am erykański Burtom Whi- 
te  eksperym entaln ie stw orzył „środowisko 
masowo wzbogacone” wyposażone w  różne 
elem enty dźwiękowe i św ietlne, w  k tórym  
niem owlę m a doskonałe w arunk i rozw ijania 
swoich zdolności obserw acyjnych i rucho­
wych.

Przy uniw ersytecie w  stanie Illinois in ­
na  g rupa psychologów stw orzyła ekspery­
mentalne. przedszkole dla dzieci opóźnio­
nych w  roaw oju do la t 5-ciu. W ciągu 
pierw szego roku nauczania osiągały one po­
ziom wiedzy dziecka 7-fletniego, a poziom in ­
teligencji podwyższony został o 15 punktów . 
Psychologowie ci nie zgadzają się ze stw ie r­
dzeniem, że dziecko uczy się przy pomocy 
odkryć spontanicznych. Tylko jedno  dziecko 
na 5 w  ten  spotsób poznaje ś w ia t  W te j sy­
tuac ji zadaniem  osychologów jest ustalenie 
zdolności autentycznych dziecka i b ra k u ją ­
cych m u predyspozycji. N astępnie dziecko ta ­
kie należy uczyć przy pomocy metod do­
stępnych dla w szystkich dzieci. M etody te 
sa  rzekom o proste i a trakcyjne.

Tw ierdzą oni, że nauczenie dziecka lite­
ry  F polega m niej w iecej na tym  samym, 
co n au k a  odróżniania przez dziecko poszcze­
gólnych przedm iotów.

Nie m a jednak  potrzeby czekać tak  długo 
by przyuczyć dziecko do korzystania z in ­
nych dobrodziejstw  kultu ry . Zalecają oni 
„bom bardow anie um ysłu dziecka przy po­
mocy efektów  dźwiękowych już od urodze­
n ia”. A utorzy tych  teorii u trzym ują, że na 
opisanie tego, czego m ożna nauczyć dziecko 
od 5 db 6 lat — n ie w ystarczyłoby całego 
tom u.

Cały jednak  program  tego kierunku  p e­
dagogicznego nastaw iony  je s t n a  poznaw ­
cze kształtow anie pojęć i um ysłu dziecka. 
W szystkie inne dziedziny in te lek tualne i 
zdolności tw órcze — sa przez nich pom inię­
te. Tw ierdza bowiem, że jedynie zdolności 
„produktyw ne zasługują na stym ulow anie 
ich rozwoju-

Po pow szechnie znanym  „polowaniu na 
mózgi eu ropejsk ie” w  Stanach Zjednoczo­
nych, w  opisany wyżej sposób usiłu je  się 
kształtow ać rozwój dziecka. A m erykanie 
przystąp ili do penetrow ania w łasnego te ­
renu. (ma)



R o z m y ś l a n i a  p r z y  k o m i n k u

PROBLEM....

J uż od  d w ó c h  m ie s i ę c y  J o l a  m ó w i  w  d o m u  
w c i ą ż  o j e d n y m  i t y m  s a m y m .  P o d c z a s  k a ż ­
d e g o  p o s i łk u ,  p r z y  k a ż d e j  o k a z j i  i o k a ż d e j  p o -  

r z a  m a t k a  o g lą d a  s k r z y w i o n ą ,  n a d ą s a n ą  t w a r z  
c ó r k i  I s ł y s z y  z w r o t  „ i n n i  rodz ice ,  to ” . D osz ło  d o  
tego ,  że  J o l a  o s t e n t a c y j n i e  p r z e s i a d u j e  w  d o m u  i 
co ra z  b a r d z i e j  o p u s z c z a  się  w n a u ce .

M a t k a  j e s t  j u ż  b l i s k a  k a p i t u l a c j i ,  s k a p i t u l o w a ­
ł a b y  ju ż  z r e s z t ą  dużo  w c ze ś n ie j ,  a le . . .  n i e  b y ło  
za co! T e r a z  u z b i e r a ł a  w re s z c i e  p o t r z e b n e  140o z ł 
i m o ż e  z ło ż y ć  „ b r o ń ” . W p r a w d z i e  „ w iec z n y * '  bliź* 
n ia k ,  w  k t ó r y m  o n a  s a m a  c h o d z i  d o  p r a c y  nos i  
n a  s o b ie  i s t n ą  m o z a ik ę  c e r  i n a j w y ż s z y  c z a s  by  
go z a s t ą p i ć  n o w y m ,  j e d n a k ż e  g d y  k i e d y ś  o t y m  
w s p o m n i a ł a ,  J o l a  z e r w a ł a  s ię ,  s p o j r z a ł a  n a  m a t ­
kę  j a k  n a  p o t e n c j a l n ą  p r z e s t ę p c z y n i ę  i p o t w o r a ,  
po c z y m  bez s ł o w a  w y s z ł a ,  t r z a s n ą w s z y  d r z w i a m i .

Te  koczaki — to  p r o b l e m  w ich  ży c iu .  K o z a k i  
d łu g ie  d o  k o lan ,  k o z a k i  z  m i ę k k i e j  s k ó r k i ,  k o z ak i ,  
k t ó r e  m a j ą  j u ż  „ w s z y s c y ” . M a t k a  c z u j e  s ię  c o ­
r a z  b a r d z i e j  w i n n a  i, że  t a k  n i e u m i e j ę t n i e  p o k i e ­
r o w a ł a  s w y m  ż y c i e m  i ,że  j e s t  t a k  n i e u d o l n a ,  że  
n ie  z d o b y ła  a t r a k c y j n e g o  z a w o d u ,  a  co n a j w a ż ­
n ie j s ze ,  że t a k  m a ł o  z a r a b i a .

N ie  r o z u m ie  d la c z e g o  t a k  s ię  m i ę d z y  n i ą ,  a c ó r ­
k ą  u ło ży ło .  P r z e z  c a ł e  ż y c ie  p r z e c i e ż  d a w a ł a  j e j  
w s z y s tk o  co n a j l e p s z e -  M a r z e n i a ,  n a d z i e j  i p r a g ­
n i e n i a  z ło ż y ła  w  Jo l i .  D la  s ieb ie  n ie  ż ą d a ł a  j u ż  
nic . P r z y r z e k ł a  so b ie ,  że J o l a  b ę d z i e  m ia ła  in n e  

życie ,  i n n y  s t a r t  i i n n e  m o ż l iw o ś c i !  A t u - ,  k o z a ­
ki*!

P r z e d t e m  z re s z tą  by ł  s k a y ,  e l a s f i c a n y ,  z a g r a ­
n ic z n e  c iu c h y  — s ł o w e m  cała  l i s t a  s p r a w u n k ó w ,  
k tó r e  z r e g u ł y  p r z e k r a c z a j ą  m o ż l iw o ś c i  m a t k i .

M a t k a  J o l i  p r a c u j e  j a k o  m a s z y n i s t k a .  Z a r a b i a
— j a k  n a  t e n  z aw ó d  — z u p e ł n i e  d o b r z e .  D o c h o ­
d z ą  do  te g o  je sz cze  a l i m e n t y  o d  b y łe g o  m ę ż a .  J e d ­
n a k ż e  w y d a t k i  n a  d w i e  d o ro s łe  k o b i e t y ,  m i e s z k a ­
nie , ś w ia d c z e n ia ,  u t r z y m a n i e  itp .  — p o c h ł a n i a j ą  
ca łość  p e n s j i .  B ie r z e w ię c  n a d l i c z b ó w k i ,  s z u k a  
z leceń ,  p isze  w  d o m u  — ale  to  n ie  w y s t a r c z a ,  bo  
J o l a  p r ó c z  k o n ie c z n o ś c i  „ w y g l ą d a n i a ”  m a  je szcze  
„ t r u d n o ś c i ”  w n a u c e  i b ie rze  k o r e p e t y c j e .

K a ż d a  b lu z e c z k a ,  s u p e r - s w e t e r e k  c zy  w reszc i€  
te w y m a r z o n e  k o z ak i  — to  s u m a  w y r z e c z e ń  ju ł.  
p r a w i e  p o n a d  s i ły .  T o  s u m a  n i e p r z e s p a n y c h  n o ­
cy  s p ę d z o n y c h  nad  m a s z y n ą ,  w ie lo g o d z in n e g o  ś l ę ­
c z e n ia  n a d  n i e c z y t e l n y m  t e k s t e m ,  n i g d y  n ie  w y ­
k o r z y s t a n y c h  W czasów a  n a w e t  k a w a ł k a  l e p s z e j  
w ę d l in y ,  k t ó r e j  m a t k a  „ n i e  l u b i ” .

P o c ie sz a  się t y l k o ,  że  n ie  j e s t  w  s w y c h  k ł o p o ­
t a c h  o d o s o b n io n a .  J e j  p r z y j a c i ó ł k a  z  l a t  s zk o l ­
n y c h ,  K r y s t y n a ,  r ó w n i e ż  s a m o t n i e  w y c h o w u j ą c a  
s y n a  M a r k a  j e s t  w  n i e m a l  i d e n t y c z n e j  s y t u a c j i  z 
t ą  ró ż n ic ą ,  iż t r u d n i e j  j e j  d o ro b ić .  P r a c u j e  j a k o  
r e f e r e n t k a  i o p ró c z  s k r o m n e j  p e n s j i  m o ż e  l iczyć  
w y łą c z n ie  n a  d y ż u r y  1 d o ś ć  r z a d k o  z d a r z a j ą c e  s ię  
w j e j  i n s t y t u c j i  n a d l i c z b ó w k i .  P r ó b o w a ł a  w ię c  j u ż  
I r e p a s a c j i  p o ń c zo c h  k o le ż a n e k ,  i r o b ó t  n a  d r u ­
ta c h  — a le  to  w s z y s tk o  m a ło .  M a r e k  m a  k o s z t o w ­
ne  p o t r z e b y .  B u t y  n a  o d p o w ie d n io  w y s o k i m  o b c a ­
s ie  i z  o d p o w ie d n io  w y d ł u ż o n y m  n o s e m  k o s z t u j ą  
J50-600 zł. A s w e te r - g o l f ,  k o lo ro w e  k o s z u lk i  po lo  
czy  s p o d n ie  n a j m o d n i e j s z e g o  f a s o n u  — ile? K r y ­
s t y n a  n ie  d a j e  s o b ie  j u ż  r a d y ,  a  w y m a g a n i a  
c h ło p c a  ro s n ą .  D osz ło  do  te g o ,  że  z a c z ą ł  g roz ić ,  
że  „ s a m  się  pos ta ra* '  co d la  m a t k i  r ó w n a  s ię  w iz j i  
b a n d  m ło d z i e ż o w y c h ,  o g r a b i a n y c h  k i o s k ó w  i m i ­
lic ji .  B ie g a  w ię c ,  p o ż y cz a  i . . . k u p u j e  w y m a r z o n ą  
rzecz.  J a k  tu  p o w ie d z i eć  „ n i e ” ?

W „ o t o c z e n i u ”  J o l i  i M a r k a  „ w s z y s c y ”  u b i e r a j ą  
s ię  „ o d p o w i e d n i o ”  i „ s ą  n a  p o z i o m i e ” ,  A JOla 
i M a r e k  d r ż ą  b y  n i e  s p a ś ć  p o n iż e j  „ p o z i o m u '1, b y  
za  w s z e lk ą  cen ę  „ u t r z y m a ć  s ię”  i „ d o r ó w n a ć ” . 
G d z ie  s z u k a ć  tego „ O to c z e n ia ” , k t o  to  s ą  ci, 
„ w s z y s c y ” ? O d p o w ie d ź  j e s t  p ro s ta .  T o  d o s ło w n ie  
k i lk a  osób  z te j  s a m e j  k l a s y  , z te j s a m e j  s z k o ­
ły .  J e s t  ich n a p r a w d ę  k i lk o r o ,  lecz  r e s z t a  w i e r ­
nie  n a ś l a d u j e  ich s ty l ,  k o p iu j e  w z o ry  i u p o d a b -
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n ia  s ię ,  tw o r z ą c  n a  p i e r w s z y  r z u l  o k a  g r u p k ę  n i ­
b y  j e d n o l i t e j  m ło d z ie ż y .

W k l£ s ie  Jo l i ,  t a k i m  ż y w y m  w z o r e m  d la  d z i e w ­
c z ą t  j e s t  A ld o n a .  C o d z ie n n ie  po  l e k c j a c h  p r z y j e ż ­
d ż a  po  n i ą  m a t k a  w ł a s n y m  w o z e m .  C zek a  na  
p r z e c z n ic y  tu ż  za  s zk o łą ,  a b y  u c z y n i ć  z a d o ś ć  p e r ­
s w a z jo m  w y c h o w a w c z y n i .  W ięc n i b y  „ p o d ”  s z k o ­
łę  n i e  p o d je ż d ż a ,  a le  i t a k  w s z y s c y  w id z ą ,  że  p o d ­
je ż d ż a  „ z a ”  s zk o łę .  A l d o n a  z  d u m n ą  m i n ą  s a d o ­
w i s ię  o b o k  m a t k i  i c za s e m  ł a s k a w i e  p r o p o n u j e  
p o d w ie z i e n i e  t e j  c zy  ow ej .

A ld o n a  j e s t  u b r a n a  p o z o r n i e  j a k  n a j b a r d z i e j  
„ p r z e p i s o w o ” , a le .. .  A le  j e j  g r a n a t o w y  k o s t i u m i k  
j e s t  r o d e m  z  P a r y ż a ,  ś n ie ż n o b ia ły  ż a b o c i k  m a  
a u t e n t y c z n y  a n g ie l sk i  h a f t ,  a  „ o x f o r d k i ”  j a k i e  
m a  n a  n o g a c h ,  k o s z t u j ą  w  p r y w a t n y m  s k le p i e  
d u ż o  w ięce j  n iż  t y s i ą c  z ło ty c h .  C ala  s y l w e t k a  p o ­
c z ą w s z y  od w y p i e l ę g n o w a n e j  g łó w k i ,  a  n a  to rb i e  
k o ń c z ą c  m o ż e  s łu ży ć  za  m o d e l  „ w y o b r a ż e ń  lu d z i  
z a f a s c y n o w a n y c h  z a c h o d n i m i  w z o r a m i ,  j a k  w i n n a  
w y g lą d a ć  p a n i e n k a  u c z ę s z c z a j ą c a  je szcze  d o  s z k o ­
ł y ” . D z ie w c z ę t a  ś lepo  k o p i u j ą  t e n  s z y k .  K o s z te m  
w y r z e c z e ń  r o d z i c ó w  i n i e p r a w d o p o d o b n y c h  ł a m a ń ­
c ó w  f i n a n s o w y c h ,  s z k o ła  z a r o i ł a  się  od  „ p a n i e ­
n e k  w  g r a n a t o w y c h  k o s t i u m i k a c h ” . I  w te d y . . .  No ,  
oc zyw iśc ie .  A l d o n a  z m ie n i ł a  s ty l .  O w s z e m ,  b i e l  i 
g r a n a t ,  a n a w e t  f a r t u s z e k  a ż  p r z e s a d n i e  s k r o m n y ,  
b ę d ą c y  r a c z e j  a k c e n t e m  niż  z a s a d n ic z ą  częśc ią  
s t r o j u .  A le  to  z a r a z  p o c i ą g n ę ło  z a  s o b ą  i s t n y  
S z tu rm  d o  k ie s z e n i  ro d z ic ó w  p o z o s t a ł y c h  d z i e w ­
czą t .

W k la s i e  M a r k a ,  d w a j  z m o t o r y z o w a n i  ( „ L a m -  
b r e l t a ”  i „Osa*’) w k ł a d a j ą  w  s za tn i  l ś n i ą c e  c z e r ­
n ią ,  s k ó r z a n e  k u r t k i ,  s p e c j a l n e  w y s o k i e  b u ty ,  z  
d o b r o d u s z n y m  p r z e k o m a r z a n i e m  się d o p i n a j ą  h e ł ­
m y .  I n n i j  c i „ p i e s i ” z a c i ą g a j ą  e k l e r y  z a m s z o w y c h  
k u r t e k  i n i e d b a l e  s p i e r a j ą  s ię  n a  t e m a t  z a l e t  i 
w a d  o j c o w s k i c h  w o z ó w .  J a c e k  — „ M a r z e n i e  d z i e w ­
c z ą t ”  j u ż  u m a w i a  s ię  n a  n a jb l i ż s z y  „ u b a w ” , a 
G rz e g o r z  — „ M i s t r z  b ie ż n i ’* p o d r y w a  n a  e m o c j e  
s p o r to w e .

O t a c z a j ą c a  g r u p a  p o z o rn ie  n i e w ie l e  r ó ż n i  s ię  
Od „ c z o ł ó w k i ”  — p o d o b n e  g o l f y  i d ż in s y ,  p r a w i e

i d e n t y c z n e  s ło w n ic t w o .  T y lk o ,  że  o i le  t a m c i  są 
l e k c e w a ż ą c o  s w o b o d n i ,  to  ci w e w n ę t r z n i e  n a p i ę c i  
i u w a ż n i .  B y le  n ie  w y p a ś ć  ze  „ s t y l u ” , b y l e  n ie  
u k a z a ć  s zc z e l in y  w  p i ln ie  w y s t u d i o w a n e j  m a s c e .  
B 0 i c z y m  tu  s ię  c h w a l i ć  — c io t k ą  w  A n in ie ,  w a ­
k a c j a m i  w  g ó r a c h ?  T a m c i ,  s y p i ą  n a z w a m i  z a g r a ­
n i c z n y c h  m ie j s c o w o ś c i  i plaż ,  p r z e r z u c a j ą  s ię  im  
t y l k o  z n a n y m i  s k r ó t a m i  i d o m y ś ln ik a m i . . .

O to  są  k o rz e n ie  p r o b l e m ó w ,  k t ó r e  g n ę b i ą  m a t k i  
M a r k a  i J o l i .  T o  t a  n ie l i c z n a  g r u p k a  „ n y l o n o w e j  

m ł o d z i e ż y ” , k t ó r e j  s t y l  u b i o r u  i b y c i a  s taTa  się  
za  w s z e lk ą  c en ę  n a ś l a d o w a ć  w ię k s z o ś ć .  Dziec i  d o ­
b r z e  s y t u o w a n y c h  i w r ę c z  g l u p i o - n i e r o z s ą d n y c h  
ro d z ic ó w ,  t r a k t u j ą c y c h  je  j a k  s w o i s t e  o k n a  w y ­
s t a w o w e  w ł a s n y c h  s u k c e s ó w .  Rodziców*, k t ó r z y  
s t o s u j ą  a n t y w y c h o w a n i e ,  w y o d r ę b n i a j ą c  i  s t o p ­
n io w o  w y o b c o w u j ą c  s w e  d z iec i  z  k o l e k t y w u ,  
z a ś m i e c a j ą c  ich  umysły* n i e i s t o t n y m i  w a r t o ś c i a m i  
i z a m i a s t  z d r o w e j  a m b i c j i  s t w a r z a j ą c  w  n i c h  p r z e ­
k o n a n i e ,  że  „ s t a r y  w s z y s tk o  m o ż e ” *

C za s am i  z re sz tą ,  s ą  t o  s k u t k i  u b o c z n e .  R odz ice  
są  p o c h ło n i ę c i  p r a c ą  z a w o d o w ą  i s p o ł e c z n ą  i w y ­
c h o w a n ie  s w e g o  p o t o m s t w a  s k ł a d a j ą  na  b a r k i  n a j ­
c z ę ś c i e j  gospoś ,  a  n a p r a w d ę ,  p r z y p a d k u ,  p e ł n i ,  W 
te o r i i  n a j l e p s z y c h  ch ęc i ,  n ie  d o s t r z e g a j ą ,  iż  w  ich 
n a j b l i ż s z y m  o to c z e n i u  w y r a s t a  j e d n o s t k a  a s p o ł e ­
czna ,  k t ó r a  j u ż  u m ie  s ię  w  ich o b e c n o ś c i  d o s k o ­
n a l e  m a s k o w a ć  i . . . d r e n o w a ć  p i e n i ą d z e  n a  s w o j e  
r z e k o m o  n i e z b ę d n e  p o t r z e b y .

C h y b a  w ię c  j u ż  cza s  n a j w y ż s z y ,  ż e b y  i m a t k i  
M a r k a ,  i J o l i  w y z w o l i ł y  s ię  w re s z c ie  sp o d  
„ p s y c h ic z n e g o  t e r r o r u ” s w y c h  d z iec i .  A b y  s p r ó ­
b o w a ły  (ch o ć  to  b a r d 2 o  t r u d n e )  z n i w e l o w a ć  s k u t ­
ki s w e j  d o t y c h c z a s o w e j  s łab o śc i .  A b y  z d o b y ły  się  
n a  j a s n e  i u c z c iw e  p o s t a w i e n i e  s p r a w y .  T o  ż a d e n  
w s t y d  p o w ie d z i e ć  d z i e c k u  — N ie  s t a ć  m n i e  na  
to! N ie  m a m  n a  to  p ie n ię d zy !  — in a c z e j  w y c h o ­
w a m y  ludz i ,  k t ó r z y  g o to w i  są  d o  n a j d a l e j  p o s u ­
n i ę t e g o  w y z y s k u  (T ak ! )  n a jb l i ż s z y c h  i s z u k a n i a  
ł a t w e j  d ro g i  z a r o b k u ,  z a m i a s t  r z e t e l n e j  p r a c y .

N ie  c z a r u j m y  się,  m ó w ią c  j ę z y k i e m  m ł o d z i e ż o ­
w y m !  A ni  M a r e k ,  a n i  J o l a  n i e  m u s z ą  m ie ć  w s z y ­
s tk ie g o  J U Ż ,  a n a w e t  d o b r z e  b ę d z i e  je ż e l i  w s z y ­
s tk ie g o  m ie ć  n ie  b ę d ą  OD R A Z U .  K a ż d a  rz e cz  
b o w ie m  i k a ż d y  s u k c e s  z d o b y t y  W Ł A S N Ą  p r a c ą ,  
W Ł A S N Y M  w y s i łk i e m  — m a  n a p r a w d ę  n i e w s p ó ł ­
m ie r n i e  w y ż s z ą  Cenę. W ie rz c ie  m i!

H A B E R



E cirkucja ..obcych" robotników  w  K olonii

W Sachsenhausen

P n u  n ie u n ln ir ia  d la  koncernów

Tak realizowali hitlerowcy program 
wyniszczenia narodów

P a t k u I
Nie opodal m iasteczka K azim ierz B isku­

pi, w powiecie konińskim , na łące zwanej 
„P atku lów ką” leży od niepam iętnych cza­
sów narzutow y ■ głaz polodowcowy barw y 
szarej, o dość regularnych  kształtach  i w y­
m iarze obwodu 380 cm z głęboko rytym  
napisem : „Patkul — 10/X 1707”. Napis
upam iętnia czas i m iejsce stracenia przez 
Szwedów inflanckiego patrio ty  narodowości 
łotew skiej, generała Ja n a  Reinholda P a tku - 
la, k tóry  będąc w służbie króla A ugusta II 
Sasa w ydany został K arolow i X II, królowi 
szwedzkiemu, oskarżony o zdradę stanu
i usiłow anie oderw ania In flan t na rzecz 
Polski. P a tk u l więziony był w w ilgotnych

lochach klasztoru Cystersów  w Lądzie nad 
W artą i w  dniu 5 października 1707 roku 
skazany na śm ierć w obozie w ojennym  k ró ­
la szwedzkiego w Słupcy. W yrok połączo­
ny z bardzo w ym yślnym i to rtu ram i, obcię­
ciem uszu, palców dłoni i stóp craz łam a­
niem  kości kołem  w ykonany został przez 
królewskiego k a ta  na łące k.Kazim ierza 
w  dniu 10 października. Ciało patrio ty  po- 
rabano na części i zawieszono na przeciąg 
trzech dni na przydrożnych drzewach, przy 
których ustaw iono straże, aby o d s t r a s z a ł y  
śm iałków  przed wznieceniem  pow stania 
przeciwko wojskom szwedzkim. Po klęsce 
K arola X II pod Poltaw ą w  roku 1709 i h a ­

niebnej ucieczce do T urc ji narzędzia to rtu r 
P a tk u ia  jak: drew nianą belkę, żelazny łom, 
ogrom ny łańcuch i inne um ieszczono w m u­
zeum w Puław ach. W ielką żelazna 2-kilo- 
gram ow ą kłódkę oglądać można jeszcze dziś 
w zbiorach m uzealnych w Słupcy.-

Postać inflanckiego patrio ty  była opiew a­
na w  pieśniach patriotycznych, a przed stu 
la ty  stała się obiektem  in sp iracji twórczej 
polskiego poety C ypriana K am ila Norwida, 
który wokół tej osoby i je j tragicznych lo ­
sów osnuł d ram at pt. „P atku l” . Postać bo­
haterskiego generała P a tk u ia  walczącego „za 
wasza i naszą w olność” upam iętnił z n a n y  
pisarz powieści historycznych Tadeusz Ło- 
palew ski w  książce pt. „Brzem ię pustego 
m orza” .

A. K.

P O L O N I A  O C Z E K U J E  R A T U N K U

Po s o b o r o w y  r u c h  r e f o r m a c y j n y  g roz i  n i e k i e d y  
k l ę s k ą  i u t r a t ą  d o r o b k u  c a ł y c h  poko]*  T a ­
k ie  k o n s e k w e n c j e  g r o ż ą  P o lo n i i  a m e r y k a ń s k i e j  

p o  o p u b l i k o w a n i u  p r z e z  e p i s k o p a t  k o m u n i k a t u  z a ­
w i e r a j ą c e g o  p o s t a n o w i e n i e ,  ż e  b i s k u p i  a m e r y k a ń ­
scy  z w r ó c ą  się  do  p a p i e ż a  o z w o l n i e n i e  z  z a r z ą ­
d z e n i a ,  k t ó r e  do  l i k w i d a c j i  p a r a f i i  n a r o d o w o ś c i o ­
w e j  w y m a g a  z a t w i e r d z e n i a  R z y m u .  J e ś l i  b i s k u p i  
a m e r y k a ń s c y  t a k i e  z e z w o le n ie  o t r z y m a j ą  b ę d ą  
m o g l i  d o w o ln i e  l ik w id o w a ć  p a r a f i e  p o l s k ie  (w ła ś ­
c iw ie  p r z e m i e n i ć  j e  n a  p a r a f i e  a m e r y k a ń s k i e ) ,  
u s u w a ć  j ę z y k  p o ls k i ,  z a m y k a ć  p a r a f i a l n e  s z k ó łk i  
j ę z y k a  p o ls k ie g o  i w  t e n  s p o s ó b  n is z c z y ć  d o r o ­
b e k  w ie lu  p o k o le ń  e in ig T a n td w  p o l s k i c h ,  k t ó r z y  
o s t a t n i  g ro s z  p o ś w ięc i l i  na  to ,  a b y  m i e ć  na  o b ­
c z y ź n ie  w ła s n y  k o ś c ió ł  i w ł a s n ą  s zk ó łk ę ,  a b y  B o ­
g a  c h w a l i ć  u  j ę z y k u  s w y c h  o jców .

S tw o r z e n ie  p o l s k ic h  p a r a f i i  w  S t a n a c h  Z j e d n o ­
c z o n y c h  n i e  b y ło  r z e c z ą  ł a tw ą .  Do t e g o  c e l u  szło  
s ię  ^ d r o g ą  p rz e z  m ę k ę ” . N a p ł a k a ł  s ię  t e n  lu d  
i n a b i e d z i ł  z a n i m  p o l s k i e g o  k s ięd z a  d o s t a ł ,  z a ­
n i m  z b u d o w a ł  w ła s n ą  ś w i ą t y n i ę .  G o r y c z  b y ła  C h le ­
b e m  p o w s z e d n im  ł y c h  k s ię ż y ,  k tó r z y  p r a w  s w e g o  
l u d u  b r o n i l i -—’

,— „ C z y ż b y  ten  lu d  n ie  m ia ł  j u ż  z go ła  ż a d n y c h  
p r a w  w K o ś c ie le ?  — z a p y t y w a ł  z  s a r k a z m e m  i bó-  
i e m  ks . S z y m o n  K o b r z y ń s k i .  N a w e t  p r a w a  p r z e d ­

k ł a d a n i a  s w y c h  s łu s z n y c h  s k a r g  i z a ż a l e ń ?  T o  by 
w t a k im  ra z ie  ten  lud  b y ł  n i e w o l n i k i e m ,  a  n i e ­
w o ln ik ó w  n i e  m a m y  m ie ć  w  K o śc ie le ,  je ś l i  n ie  
m a m y  m ieć  b u to w n ik ó w . . .  W n i e w o l n i k u  tk w i  
u t a j o n y  b u n t o w n i k ,  k t ó r y  p rz y  la d a  s p o s o b n o ś c i  
s t a j e  s ię  j a w n y m  b u m o w n i k i c m ” .

A ks. K r u s z k a  p is a ł  o  Z m a r t w y c h w s t a ń c a c h ,  
k t ó r z y  lu d  p o ls k i  j a k  n a j p r ę d z e j  c h c i e l i  a n i e r y -  
k a n iz o w a ć :  „ M o c  k i e r o w a n i a  n ie  t y l k o  d u s z a m i ,  
a le  i o p i n i ę  p u b l i c z n ą  p rz y w ła s z c z a l i  s o b ie  o j c o ­
w i e  w y łą c z n ie .  — K to  t e j  w s z e c h w ł a d z y  o jc ó w  
n ie  u z n a ł ,  ten  b y ł  i w o b e c  b i s k u p ó w  a m e r y k a ń ­
s k i c h  i w o b e c  R z y m u  d e n u n c j o w a n y  j a k o  wyklę*  
t y ,  f a r m a  zon ,  pas i  b r z u c h ,  b e z b o ż n ik ,  c zy  on  b y l  
k s ię d z e m  czy  c y w i l n y m . ”

W  t e j  w a lc e  o j ę z y k  o j c z y s ty ,  o p r a w o  d o  p o l ­
s k i e g o  p a c i e r z a  n a j w i ę k s z ą  p r z e s z k o d ę  s t a n o w i ł a  
p o s t a w a  b i s k u p ó w  p o c h o d z e n ia  i r l a n d z k i e g o  i n i e ­
m ie c k ie g o  (a n a  s to lc a c h  b i s k u p ic h  w  U S A  t j y  
p rz e d e  w s z y s tk im  z a s ia d a l i ) .

— Po  c io s a c h  j a k i e  z ad a ł  P o lo n i i  a m e r y k a ń s k i e j  
k a r d y n a ł  C h ic a g o  M u n d e le in  — P o lo n ia  n ie  p o d ­
n io s ła  s ię  j u ż  n ig d y ,  s t w i e r d z a j ą  o b i e k t y w n i  h i ­
s to r y c y .

N a  t l e  l e j  t r a g i c z n e j  p rzesz ło śc i  z r o z u m i a l e  je s t  
w y s t ą p i e n i e  ks. F r .  H o d u r a .  k t ó r y  p o s ze d ł  ze  s w y m  
lu d e m  w ła s n ą ,  k a t o l i c k ą  - -  a l e  po!skq  d r o g ą ,  ho

n a  d r o d z e  r z y m s k i e j  — n ie  m ó g ł  d o p r o s i ć  się  
s p r a w i e d l i w o ś c i .

N a  t y m  t le  z r o z u m i a ł a  j e s t  t e ż  c z u j n o ś ć  P o lo n i i  
w s p ó ł c z e s n e j  i j e j  z a s t r z e ż e n ie  co  do  p o s t a n o w ie n  
K o n f e r e n c j i  e p i s k o p a t u  a m e r y k a ń s k i e g o .

G d y  t y lk o  u k a z a ł  s ię  w s p o m n i a n y  n a  p o c z ą t k u  
k e m u n i k a t ,  w ie lk ie  l a r u m  p o d n ió s ł  r e d .  D e n d e  w  
„ P o l o n i a  R e p o r t e r ” . A le  Ted. Deinde  je s t  z w ią z a n y  
z  P o l s k i m  N a r o d o w y m  K o ś c io ł e m  K a to l i c k im .  
R z y m s k o  k a t o l i c y  s ąd z i l i ,  że  p r z e s a d z a ,  z e  m o ż e  
p r z e m a w i a  „ k o n k u r e n c y j n a ”  n ie c h ę ć .  O k a z u je  s ię  
j e d n a k ,  ż e  „ P o l o n i a  R e p o r t e r ”  n ie  p r z e s a d z a ł  b i ­
j ą c  n a  a l a r m .  T y g o d n i k  P o w s z e c h n y  (19.XI. br .)  
o p u b l i k o w a ł  list T a d e u s z a  D ę b s k ie g o  z  C h icag o  
p o ś w i ę c o n y  t e m u  s a m e m u  z a g a d n i e n i u .  J u ż  s a m  
t y t u ł  j e s t  b a r d z o  w y m o w n y :  „ P o lo n i a  a m e r y k a ń ­
ska  z a g r o ż o n a ” . I  ź ró d ło  i n f o r m a c j i  — r z y m s k o ­
k a t o l i c k i e !

D ę h sk i  p isze  m . in . :  „ P o lo n ia  w ło ż y ła  d z ie s ią tk i ,  
a  m o ż e  i s e tk i  m i l io n ó w r d o l a r ó w  w  b u d o w ę  k o ­
śc io łów  i szkól ,  k tó r e  m i a ł y  s łu ż y ć  z a c h o w a n i u  
w i a r y  i po lskośc i .  Czy  b i s k u p i ,  c h o ć  d z ia ła l i  z g o d ­
n ie  z p r a w e m  k o ś c i e ln y m  i p a ń s t w o w y m ,  m ie l i  
p r a w o  z a d y s p o n o w a ć  t ą  w ła s n o ś c i ą  w  d u c h u  
s p r z e c z n y m  z i n t e n c j a m i  f u n d a t o r ó w ?  Dzis  j ę z y k  
p o ls k i  w p r a k t y c e  j e s t  z u p e ł n i e  w y e l i m i n o w a n y ,  
p o l s k ie  z w y c z a j e  s ą  n is zczo n e .  A m e r y k a n i e  p o l ­
s k i e g o  p o c h o d z e n ia  s ą  n a  ogó ł  p o z b a w ie n i  z u p e ł ­
n i e  w p ły w u  na  s p r a w y  K ośc io ła .

W  c h w i l i  o b e c n e j  c e n t r a l i z a c j a  t r w a  n a d a l .  M ó ­
wi się  d u ż o  o s w o b o d z ie  p o s o b o r o w e j ,  a l e  n ie
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f »tron i pod/icl<iii> na l n y  T asidn irti' i 
f części. P ierw sza i. nich omawia skulki, t 
f jakie mogłoby przynieść u żtc ic  broni Jn- '  
t  drow ej, d ruga — wpływ zbrojeń na roz- f
* wój gospodarczy, trzecia — w pływ  z b ro -» 
f  jeń jądrow ych na bezpieczeństwo św iata, j 
ł  R ozpatru jąc sku tk i ew entualnej atom o- \ 
f  w ej wojny autorzy dokum entu analizu ją j 
f los m iasta milionowego o obszarze 250 j 
t  km kw adratow ych, zaatakow anego bom -^ 
t  bą o sile jednej m egatony. W w yniku j  
f takiego a taku  270.000 osób zginęłoby na-  ̂
t  tych m iast w skutek w ybuchu v»i»cj bont • ^
* by. a HO ty». zmarłoby w-skutek za ra żę -f
* nia radioakty  wneno. C ietkie rany  odnio- t
f słoby dalsze 90 tys., a lżejsze — 710 tys. f  
'  m ieszkańców zaatakow anego m iasta. ą 
f  Gdyby na tak ie  samo m iasto zrzucono i  
f  nie jedno-, lecz dw udziestom egatonową t  
I bombę, w prom ieniu 25 km od centrum  i  
f  w ybuchu zginęłoby na m iejscu lub w J 
f  k ilka dni później 50 proc. zamieszkałych f  
f  w  owym mieście ludzi. f
t  Autorzy rapo rtu  rozpatrzyli też inną J 
t  możliwość a taku  atomowego, którego \
* przedm iotem  stałby się kraj o p o w it i i-   ̂
f cłini 500 tys. km kwadr, I o crsln ic i z;i- i  
t ludnienia osnb iu  kilom etr kwadratu 4 
i  wy. Otóż gdyby na k ra j tak i spadły tylko t  
t  cztery pociski nuklearne, powierzchnia 1 
ł  całkow itych zniszczeń objęłaby 20 proc. i
* terytorium , a śm ierć poniosłyby miliony j
■* jego mieszkańców... f
( i

.... I l u ż  m ł o d y c h  l ud zi  s k a r ż y  się.  ż e  z a  ■
; p ó ź n o  p r z y s z l i  na ś w i a t , żc o m i n ę ł y  ich- , 
I w i e l k i e  w y d a r z e n i a  h i s t ory cz ne . . .  N i e  ; 
• m o ż n a  t ego  p o w i e d z i e ć  o mo ic h  r ó w i e ś n i -  s 
' k ach .  T r a f i l i ś m y  w  s a m ą  p o r ę , w c ią g u  ! 

'i k i l k u  lat  u j r z e l i ś m y  t y l e . że  i n n y m  s t ar-  t 
I c z y l o b y  t eg o na d ł u g i e  życ ie .  C h ł o p c y  z | 
! m o j e g o  25 r o c z n i k a ,  p ro s t o  z l a w y  s z k o l -  
■ nej .  u k o ń c z y w s z y  zalcdioie  9 k las ,  posz l i  . 

na f r o n t  i po  d ł u g i m  w o j o w a n i u ,  w r ó -  
ci i i  do  d o m u  j a k o  c h ł op c y .  A l e  n a ­
g r o m a d z i ł  się balast, k t ó r y  n i e  sposób  
b y ł o  po p r o s t u  z r z u c i ć  z p l e c ó w  c z y  r a ­
mi o n .  C z t e r y  lala s z k o l e n i a ,  o bo zó ic  w o j ­
s k o w y c h ,  k osza r ,  s zp i ta l i ,  z i e m i a n e k ,  o k o ­
p ó w .  A  t r z e b a  do da ć  z n a j o m o ś ć  z  k i l k o ­
m a  k r a j a m i  e u r o p e j s k i m i ,  s ł u ż bę  w  a r m i i  
p o w o j e n n e j . n i e d o s t a t e k ,  c h o r o b y ,  d r a m a ­
t y  r odz inne . . . "

E U G E N I U S Z  \ V I N O K U l l G V

d o ty c z y  ona  g r u p  e tn i c z n y c h  w A m e r y c e ,  r o ­
w u ii u s u w a  sie j e d n a  o d r ę b n o ś ć  p»i d r  u ii i e j .  
w k o ń cu  z  cl <n eri/.ic l w  a  po lskośc i  n ie  70 *1a n i r  
n ic  —”

Doi»rze s ię  s t a ł o ,  ł e  k a to l i c y  polscy  w I S A  d o ­
s t r z eg l i  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  ; p r ó b u j ą  m u  z a r a o ^ c .  
B y ło b y  r z e c z ą  p o ż ą d ; tn ą  sadyby a k c j a  o b r o n y  >pr:i 
w ie d l i  w y  cli i s ł u s z n y c h  p raw  p r z y b r a ł a  fo r m y  o r ­
g a n iz a c y jn e ,  bo p a r t y z a n c k i e  pnezy na n ia  m o g ą  
o k a za ć  s ię  z b y t  s ł a b e  w o b e c  z o r g a n i z o w a n e j  m a ­
c h in y  a d m i n i s t r a c j i  k o ś c i e ln e j  ly m  b a r d z i e j ,  /<■ 
n a w e t  b i s k u p i  p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia  m i lc z ą  w te j  
S p r a w ie ;  — ze  w z g lęd u  n a  k a r i e r ę ?  n a  s o l id a r n o ś ć  
z a w o d o w ą ?  Z n e o f i c k i e j  g o r l iw o ś c i  j a k o  A m e ­
r y k a n i e ?  — t r u d n o  z g a d n ą ć .

I — c h y b a  w- d o n r z c  by  by ło .  ż e b y  ks. k a r d y n a ł  
S. W y s z y ń s k i  z a b r a ł  g ło s  w o b ro n ie  p o l s k ie g o  Ju­
du. ..  N ie s t e ty ,  do  Indu  t e g o  w y c i ą g a ł a  -sie n i e j e d ­
n o k r o t n i e  r ę c e  pn d a l  k i  i o f i a r y ,  l.titf t e n  p o s i a ­
da sw yc l i  d u s z p a s t e r z y .  o p ię k n y c h  l y m ł a c l i :  
jduszpa  s t e r z e  w y c h o d ź s t w a " ,  k tó rz y  gdz ieś  t a m  

w R z y m ie  r e z y d u j ą . . .  A g d y  c h o d z i  o k o n k r e t n ą  
s j u a w ę  p r z y j ś c i a  m u  z p o m o c ą  — w sz y s cy  *>ię od 
w r a c a j ą  i z a p o m i n a j ą ,  a na m ie j s c u  w z o re m  M u n -  
d e le in a  g n ę b i  lud  po lsk i  k a r d y n a ł  C ody  ( k a r d y n a ł  
C hicago) .  M ało  j e s t  n i e s t e t y ,  d u s z p a s t e r z y  i .,od 
w y c h o d ź s t w a "  i na  w y c h o d żs j  w ie .  k t o r t y  — j a k  
n i e g d y ś  ks. M a r k ie w ic z  w  o b r o n i e  Ł u ż y c z a n  — 
w y s t ą p i l i b y  w o b r o n i e  n a jb l i ż s z y c h  b ra c i  — p o l ­
s k ieg o  p o c h o d z e n ia  i o ś w i a d c z y l i :  . .S p r a w y  p o l ­
s k i e j  do  o s t a ł k a  b ro n ić  będę.  C h o ćb y  m n i e  m ia ł a  
s p o t k a ć  suspensa**.

twardy
żywot

przesądów

l A J  sz e lk ie  u o g ó ln ie n ia  są z a w o d n e ,  n i e m o ż l iw e .  
* v N ie m a l  w k a ż d e j  wsi w y g lą d a  to  z u p e ł n i e  o d ­

m i e n n i e  — p rz y  z a c h o w a n i u  ty lk o  k i lk u  d o ś ć  t y ­
p o w y c h  r e g u ł ,  j a k  np.  t e j ,  ż e  b r a m i n i  s ą  s p o łe c z ­
n o ś c i ą  r a n g i  n a jw y ż s z e j ,  a „ n i e t y k a l n i ”  ( „ b a r i d i a -  
n i e ” — dzieci hoże,  j a k  ich n a z w a ł  G a n d h i )  z n a j ­
d u j ą  się na  d n i e  dna  r o z w a r s t w i o n e j ,  n a  n i e ­
l ic zn ą  i lo ść  p o d k a s t  w i o s k o w e j  sp o łe c z n o śc i .  J e ś l i  
chodzi  o „ k sza  tr i j ó w ”  ( r y ce rz y ) ,  „ w a j s j ó w ”  ( r o l ­
n ik ó w  i k u p c ó w )  o r a z  „ s i u d r ó w ”  (s łużbę)  to  ten  
o ng iś  k l a s y c z n y  podz ia ł  z a m a z a ł  s ię  w  w ie lk ie j  
m n o g o ś c i  o h e c n y c h  k a s t  i p o d k a s t .  N a  wsi n a d a l  
nie  do  p o m y ś le n i a  są m ię d z y  k a s to w e  m a ł ż e ń s t w a ,  
o b o w ią z u j e  śc is ły  podz ia ł  z a r ó w n o  w  lo k a l i z a c j i  
p o s zc z e g ó ln y ch  g r u p  j a k  i w  p r z y w i l e j a c h  czy  
p r a w a c h  — n a z w i j m y  to — o b y w a te l s k i c h .

Od p rz y n a le ż n o ś c i  do o k r e ś l o n e j  k a s ty  z a l e ż y  
w s z y s tk o  — z a c h o w a n i e  c z ł o w i e k a ,  r o d z a j  j e g o  
p r a c y ,  to  ca  i j a k  je ,  g d z ie  m i e s z k a ,  w  c o  s ię  
u b ie ra ,  j a k i e m u  b ó s tw u  o d d a j e  s z c z e g ó ln ą  cześć,  
k i e d y  się k ą p ie  i gdz ie  m ie s z k a ,  j a k i e  r y t u a ł y  
sp e łn i a  p rz y  z a w i e r a n i u  m a łż e ń s t w a ,  p r z y j ś c i u  n a  
św ia t  d z ie c k a  czy  te ż  p rz y  s to s ie  k r e m a c y j n y m .  
S ło w e m ,  j e d n o s t k a  w t ło c z o n a  we w s z e c h o b e c n e  
i w s z e c h o g a r n i a j ą c e  r e g u ł y  nie  m a  w ła ś c iw ie  p r a ­
wa ż a d n e g o  w y b o r u .  W w ie l k i e j  m a c h in i e  s w e j  
kasts-  czy  p n d k a s t y  s p e łn i a  ro lę  t r y b u ,  nie  m a  tu  
m ie j s c a  na i n d y w i d u a l n e  a m b i c j e ,  m a r z e n i a  czy  
z r y w y .  U m rz e s z  t y m ,  k im  s ię  n a ro d z i ł e ś ,  ż y ć  b ę ­
dz iesz  t a k  j a k  ży ł  tw ó j  o jc iec ,  d z i a d e k ,  p r a d z i a ­
d ek ,  w szy s tk o  j e s t  o d m ie r z o n e ,  w y l ic z o n e ,  p r z e ­
w id z i a n e  lo sem ,  p r z e z n a c z e n ie m .  N a w e t  n i e  w o ln o  
ci z a m ie n i ć  g a r n c a r s k i e g o  k o ła  n a  w ię k s z e  bo n a ­
leżysz do k a s ty  g a r n c a r z y ,  k t ó r z y  z a w s z e  k r ę c i l i  
i b ę d ą  k rę c ić  o k r e ś l o n y  k s z ta ł t  d z b a n a  w o k r e ś ­
lo n y  sposób .  Z a w s z e  będziesz  p o h ie r a ł  w o d ę  z  t e j  
s a m e j  s t u d n i ,  a gd y  w y s c h n ie  n ie  w o ln o  c i b ę ­
dz ie  z a c z e r p n ą ć  j e j  ze ź ró d e ł  w t w o j e j  w s i ,  do 
k t ó r y c h  p r a w a  m a j ą  w y ż e j  od c ie b ie  u ro d z e n i . . .

S tw ie r d z a j ą :  Co s ió d m y  m ie s z k a n ie c  In d i i  n a l e ­
ży do  , , e k s ~ n i e t y k a l n y c h ,! (bo t a k  po k o n s t y t u c y j ­
n y m  z n ie s ie n iu  d y s k r y m i n a c j i  p a r i a s ó w  b r z m i  
o b e c n a  n a z w a  „ h a r l d ż a n ” ). 15  s p o łe c z e ń s tw a  s t a ­
n o w i ą  c z ł o n k o w i e  w y s o k ic h  ka s t ,  k t ó r 2y z a j m u j ą  
4 5 w sz y s tk ic h  n a j w y ż s z y c h  s ta n o w is k .

Oblicza  się,  że i s tn ie je  dziś  p o n a d  3 t y s i ą c e  k a s t .  
R zą dzą  się  o n e  śc iś le  o k r e ś l o n y m i  choć  n i e o p i s a ­
n y m i  p r a w a m i .  M ają  sw e  r a d y  i s ą d y  k a s to w e .  
N a w e t  m u z u ł m a n i e ,  k t ó r y c h  re l ig ia  nie  z n a  p o ­
j ę c i a  k a s ty ,  w p r a k t y c e  i n d y j s k i e g o  życ ia  p rz e ję l i  
k a s to w e  p rz e d z i a ły .  T a k ż e  c h r z e ś c i j a n i e  i Żydz i  
i n d y j s c y  tw o r z ą  r o d z a j  kas t  lub  z b l iż o n y c h  do  
n ic h  z a m k n i ę t y c h  g r u p  s p o łe c z n y c h .

Z e t k n ą ł e m  się  z t y m  n ie ra z .  W  p o b l i s k im  k o ś ­
c ie le  e w a n g e l i c k o  r e f o r m o w a n y m  n a b o ż e ń s t w a  i 
s p o w ie d z i  by ły  l a k  z o r g a n iz o w a n e ,  by  k a ż d a  k a s t a  
m ia ła  s w o j ą  porę . . .

. les t  wie le  z a j ęć ,  k tó r y c h  c z ł o n k o w i e  w y s o k i c h  
kas t  n ie  m o g ą  w y k o n y w a ć .  Ż y j ą  b o w ie m  w  c i ą g ­
łym  lęku .  że  m o g a  być  j a k ą ś  o r a c ą  s k a l a n i  lu b

p o p rz e z  n i ą  n a r a ż e n i  n a  k o n t a k t  z  „ n i e t y k a l n y ­
m i” , co w y m a g a  p ó ź n ie j  d łu g ic h  i u c ią ż l iw y c h  
c e r e m o n i i  o c zy s z c z a ją cy c h .  I t a k  n p .  b r a m i n ,  
c h o ć h y  m ia ł  n a w e t  u m r z e ć  z n ę d z y ,  n ie  w e ź m i e  
się za  z a w ó d  f r y z j e r s k i  a n i  n a w e t  n i e  o s t r z y ź e  
s a m  s o b ie  w ło s ó w ,  n i e c h ę t n i e  p a z n o k c i ,  n i e  ogo l i  
się s a m  i nie  oczyśc i  sob ie  uszu . ..

N i e w ą t p l i w i e  s u k c e s y  in d y j s k i e j  s ł u ż b y  z d r o w ia ,  
w y r a ż a j ą c e  s ię  m . in .  w z w a lc z a n iu  ś m ie r c i o n o ś n e j  
plagi m a l a r i i ,  m o g ły b y  być  je sz cze  z n a c z n ie j s z e ,  
g d y b y  n ie  c h r o n i c z n y  b r a k  p e r s o n e lu  p o m o c n i c z e ­
go. R e k r u t a c j a  do  s zk ó ł  p i e l ę g n i a r s k i c h  n a p o t y k a  
b o w ie m  n a  s za lo n e  t r u d n o ś c i .  D z ie w c z ę t a  z  w y ż ­
szych k a s t  n ie  m o g ą  p r z e ł a m a ć  sw o ich  cz y  r o d z i n ­
n y c h  o p o ró w  p rzed  w y k o n y w a n i e m  t a k i c h  c z y n  
ności j a k  m y c i e ,  d o t y k a n i e ,  o b s ł u g iw a n i e  c h o ­
ry c h ,  n i e  m ó w ią c  j u ż  o p o ło ż n ic tw ie . . .

(wg ty g .  f tw ia t)
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H erb e  w yd a l S c h e i to w i śc is łe  in s t r u k c j e , co do 
d a ls ze g o  p o s tę p o w a n ia  z  B la ch fe l-d em . N a  z a k o ń ­
c ze n ie  r o z m o w y  ra z  je s z c z e  p o d k r e ś l i ł :

— D z ie n n ik  m o że  za w ie ra ć , m o im  z d a n ie m , k o ń ­
c o w y  w y n i k  badań . N ie  z n a m  się  na c h e m ii ,

w ię c  w y o b r a ż a m  so b ie , i e  to  ja k iś  z a w iły  w zó r .  
P o sia d a n ie  w z o r u  b ę d z ie  o g r o m n y m  s u k c e s e m , 
lecz nasi s p e c ja liś c i u p o m in a ją  się o d o k u m e n ­
ta c ję  te c h n o lo g ii,  o  w y d o b y c ie  od  B la c h fe ld a  je g o  
ta je m n ic y , c zy li ta k że  s p o so b u  u z y s k a n ia  s u b s ta n ­
c ji p a liw o w e j p o k r y w a ją c e j  s ię  z  w zo r e m . P a ń ­
s k im  o b o w ią z k ie m  je s t  ta k  z a ją ć  się B la c h fe ld e m ,  
ż e b y  sw ó j s e k r e t  w y ło ż y ł  n a m  na s tó ł z  u ś m ie ­
c h em  z a d o w o le n ia , a lb o  w y r z y g a ł  r a ze m  z k rw ią .  
V e r s te h e n  S ie , M err M a jo r ?

— J a w o h l H err O b ers t.
S c h e it, p o  r o z s ta n iu  się  ze  s w o im  s z e fe m , na-  

*y c h m ia s t  k a za ł p r z y p r o w a d z ić  w ię źn ia  d o  s ieb ie .  
W sk a za ł B la c h fe ld o w i k r z e s ło  i p o d s u n ą ł m u  p a c z ­
k ę  z  p a p ie ro s a m i.

— P ro szę  p a lić  j a k  s w o je  — w y s i l i ł  s ię  na  
u p r z e jm o ś ć .

Blachfeld. za p rze czy ł ruchem  g ło w y  i dorzucił:
— N ie lu b ię  n a d m ia r u  la s k i .
— D ro g i p a n ie  p r o fe s o r z e  — S c h e i t  z a c z ą ł o b ­

m y ś lo n e  p r ze d  ty m  p r z e m ó w ie n ie  — n a w e t  n ie  
w y o b r a ż a  ip a n  sob ie  j a k  b a rd zo  j e s t e m  s k r ę p o ­
w a n y  o b o w ią z k ie m  p r o w a d z e n ia  p a ń s k ie j  sp ra w y .  
M am  o g r o m n y  s z a c u n e k  d la  p a ń s k ie j  w ie d z y  i dla  
p a ń s k ic h  o s ią g n ię ć  n a u k o w y c h .  J a  w  o g ó le  je s te m  
w ie lb ic ie le m  u c z o n y c h .. .

— P r z e k o n a ł m n ie  p a n  o t y m  sw o ja  p ię śc ią ...

— P ro szę  p r z y ją ć  m o je  n a js e r d e c z n ie js z e  „p r z e ­
p r a s z a m W s t y d z ę  s ię  ta m te g o  w y b u c h u  g w a ł­
to w n o śc i. M a m  n e r w y  u> s tr z ę p a c h . B y ło  s ię  na  
w sc h o d n im  fr o n c ie ,  w a lc z y ło  się  o ju tr o  o j ­
c z y z n y .  ..

— Za g e s ta p o w s k im  b iu r k ie m  — ir o n ic zn ie  w tr ą ­
cił p ro fe so r .

S c h e i t  r o z ło ż y ł ręce.

— To  te ż  b y l  f r o n t ,  d ro g i p r o fe s o r z e ,  m o że  w a ż ­
n ie js z y  o d  n a ta rc ia  c zo łg ó w ...  A le  w r ó ć m y  do  r ze ­
c zy . J a k  p a n u  o n e g d a j w y ja ś n i łe m ,  n ie  l e ż y  w  
n a s z y m  in te r e s ie  w y w le k a n ie  na  ś w ia t ło  d z ie n n e  
s p ra w , k tó r e  n a si n ie p r z y ja c ie le  n a z w a li z b r o d ­
n ia m i w o je n n y m i.  T y m  s a m y m  d o b r ze  s ię  s ta n ie ,  
je ś l i  p a ń s k ie  z b r o d n ie  (pójdą w  n ie p a m ię ć . Ja  
b y m  u ś m ie r c e n ia  ty c h  tr z e c h  Z y d z ia k ó w  a b s o lu t­
n ie  n ie  u w a ża ł za  p r z e s tę p s tw o .  D zia ła ł p a n  d la  
R z e s z y ,  dla n a u k i ,  d la  lu d z i .  Z y d  je s t  t y l k o  Ż y ­
d e m . W ięc  z a m ia s t  a k tu  o s k a r ż e n ia  p o w in ie n  p a n  
o tr z y m a ć  w y s o k ie  o d z n a c z e n ie  p a ń s tw o w e  i...

— Pan b red z i ja k  p i ja n y ,  a lb o  u w a ża  m n ie  p a n  
za  w a ria ta , k tó r e m u  m o ż n a  w m ó w ić  k a ż d ą  b z d u ­
rę. P ro szę  m n ie  o d e s ła ć  d o  c e li. G a rd zę  p a n e m .  
R o z u m ie  p a n , g a rd zę  p a n e m , ja k o  p a c h o łk ie m  
H itle ra , c y n ic z n y m  ło tr e m , k tó r y  w c ią ż  je s z c ze  
d y s z y  h i t le r y z m e m .  J e s t  p a n  m o r a ln y m  z e r e m .  
Ja chcę  d o  c e li  — w o ła ł o b u r z o n y  B la c h fe ld .

Treska — jeden z dopływ ów  Wardaru — m alow niczym i zakolam i płynie w  pobliżu  
Skop je wśród skalistych  gór

NIEDALEKO OD SARAJU...
Mi a s t o  to  z d o b y ło  t r a g i c z n ą  s ł a w ę  d n .  2? l ip -  

ca o godz.  5 m in .  l i  w  1963 t .  W t e d y  b o ­
w ie m  ze  w s z y s tk i c h  g ł o ś n ik ó w  r a d i o w y c h  
u s ły s z a n o  s u c h ą  k r ó t k ą  i n f o r m a c j ę :  dz iś

w s k u t e k  t r z ę s i e n i a  z i e m i  s to l i c a  M ac e d o n i i ,  S k o p -  
je ,  z o s ta ła  z b u r z o n a .  O z d a r z e n iu  s p r z e d  c z t e r e c h  
Jat p r z y p o m i n a  o b e c n i e  n a  n o w o  w o d b u d o w a n y m  
d w o r c u  te n  s a m  z eg a r ,  k tó r e g o  w s k a z ó w k i  w  
m o m e n c i e  k a t a s t r o f y  z a t r z y m a ł y  ^się n a  p a m i ę t n e j  
godz in ie .

B a r d z o  tu  l u b i ą  P o la k ó w .  N a  d ź w i ę k  p o ls k ie g o  
j ę z y k a  n a t y c h m i a s t o w y  b ły s k  p o r o z u m i e n i a  w  
o c zac h  D im cze ,  s k o p i j s k i e g o  n a u c z y c i e l a :  ,,W y ś ­
cie  n a s z  h o r o d  S k o p j e  o d b u d o w a l i ” . Z d a n i e  to  
p o w ie d z i a n e  j e s t  n o w ą  o d m i a n ą  m o w y  s ł o w i a ń ­
s k i e j  w  n a r z e c z u  p o l s k o - m a c e d o ń s k i m .  P r z y  b l i ż ­
s z y m  p o z n a n i u  m o ż n a  u s ły sz eć  n a s t ę p n y  k o m p l e ­

m e n t :  „ J e s t e ś c i e  d o b r y m i  k o l e g a m i ,  w i e l u  z  w as  
p a m i ę t a m y  z  ohozów  k o n c e n t r a c y j n y c h  — p o m a g a ­

l i ś c ie  n a m ’1 a lb o :  „ b i ć  się  t a k ż e  d z ie ln ie  p o t r a f i ­
cie ; w  c za s ie  w a l k  p a r t y z a n c k i c h  w a lc z y l i ś m y  
w r a z  z  m a r s z a ł k i e m  T i to  p r z e c i w  N ie m c o m .  
W ś r ó d  n a s  by ło  k i lk u  P o l a k ó w ,  to  by l i  d o b r z y  
ż o łn i e r z e  i d o b r z y  p r z y j a c i e l e ” .

D im c z e  j e s t  p a t r i o t ą  i m i ło ś n i k i e m  l i t e r a t u r y  
m a c e d o ń s k i e j .  M ło d e j  b a rd z o ,  bo  p o w s t a ł e j  d o ­
p i e r o  w  1944 r .  w r a z  z  n a r o d o w y m  w y o d r ę b n i e ­
n i e m  s ię  r e p u b l ik i .  P o e z j a  i p ro z a  n a r o d o w a  ro z ­
w i j a  s ię  p o m y ś ln i e .  W k s i ę g a r n i a c h  S k o p i j sk ic h  
w id z i  s ię  — o b o k  a u t o r ó w  m a c e d o ń s k i c h ,  s ł o w e ń ­
s k ich  czy  s e r b s k i c h  — t a k ż e  k s i ą ż k i  t ł u m a c z o n e  
z o b c y c h  ję z y k ó w  n p .  „ M a t k ę ”  — G o r k ie g o ,  p o ­

w ie śc i  f r a n c u s k i e ,  a n g ie l s k ie .  Czy  c z y t a ł  j a k ą ś  
p o l s k ą  k s ią ż k ę ?  — O c zy w iś c ie  „ W  p u s t y n i  i  w  
p u s z c z y ” S ie n k ie w ic z a ,  „ M a t k ę  k r ó l ó w ” — B r a n ­
d y s a .  J a s n e ,  że  w  t ł u m a c z e n i u  — o g r o m n i e  p o d o ­
b a ł y  się m u .

P r z y  t a k i c h  r o z m o w a c h  w y c h y l a m y  w s p ó l n i e  
s z k l a n e c z k ę  „proszku** t j .  m ło d e g o  w i n a  ze  s ł o d ­
k i c h  r o d z y n e k .  L e k k o  m u s u j ą c e  w i n o  s m a k u j e  
w y b o r n i e  a le  D im c z e  tw ie r d z i ,  że t o  n i e  j e s t  ich  
n a r o d o w y  n a p ó j .  T u  z a c z y n a  s n u ć  d łu g ą  o p o w ie ś ć  
o s w y m  p r z y j a c i e l u  m i e s z k a j ą c y m  w  n o w y m  
os ied lu  n a  T a h t a l i d ż e ;  o s ied le  n a w i a s e m  m ó w i ą c  
j e s t  c z ę ś c io w o  d a r e m  P o ls k i .  W y k r ę t n i e  o p o w i a ­
d a  o  o b y c z a j a c h  p a n u j ą c y c h  w  d o m u  p r z y j a c i e ­
la .  Celu  j e d n a k  n ie  d a  s i ę  u k r y ć .  B a r d z i e j  c h o ­
dzi p r a w d o p o d o b n i e  o n a r o d o w y  n a p ó j  n i ż  o 
o b y c z a je .  W s i a d a m y  w  a u t o b u s .  M i j a m y  m i a s t o  o 
p rz e ś l i c z n e j  a r c h i t e k t u r z e  l e k k i e j  i p r z e s z k lo n e j .  
Z  o k i e n  p o j a z d u  n ie  w id a ć  ju ż  z u p e ł n i e  zn is^ezen .  
J e d z i e m y  d o s y ć  d łu g o ,  g d y ż  S k o p j e  po  t r z ę s i e n i u  
r o z b u d o w a ł o  się  b a r d z i e j  n a  z e w n ą t r z  n i ż  w  g ó ­
rę ,  z a s k a k u j e  ro z le g ło ś c ią ,  p o n ie w a ż  n a  p e r y f e ­
r i a c h  p o w s t a ł o  w ie le  p a r t e r o w y c h  j e d n o r o d z i n n y c h  
d o m k ó w .  W  t a k i m  w ła ś n i e  d o m k u  m ie s z k a  m ó j  
p r z y s z ł y  z n a j o m y .  D z w o n i m y  do d r z w i  i D im cz e  
ś c ią g a  b u ty .  N ie  w ie d z i a łe m ,  i e  z  n ie g o  t a k i  p e ­
d a n t .  D z iw n e ,  a l e  m n i e  t a k ż e  p o le c a  w e j ś ć  d o  
m i e s z k a n i a  w  s k a r p e t k a c h .  T a k i  o b y c z a j ,  c zy  
m o ż e  p a n i  d o m u  w y m a g a j ą c a ?  N a  w y j a ś n i e n i a  
n i e  m a  czasu ,  bo w e  d r z w i a c h  stoi g o s p o d a r z  1 
z a p r a s z a :  — W e jd ź c ie  u m n i e  r a k i j a  d o s k o n a l ą ,  
j a k  k r y s z t a ł ,  w  c a ł y m  S k o p je  le p s z e j  n ie  d o s t a ­
n iec ie . . .

W ięc  j e d n a k  n a r o d o w y  n a p ó j ,  b o w ie m  r a k i j a  
j e s t  p o  p r o s tu  s a m o g o n e m  r o b i o n y m  ze ś w i e ż y c h  
ś l iw ek .  S m a k u j e  j e d n a k  n ie sz c z eg ó ln ie .  M i e s z k a ­
n ie  j e s t  n ie w ie lk ie ,  d w a  p o k o j e ,  k u c h n i a ,  b i e ż ą ­
c a  w o d a ,  gaz .  T a k i e  są  w s z y s tk i e ,  to  j e d n a k  
n ie  ro b i  w r a ż e n i a  s t a n d a r d u .  Z n a j d u j e  s ię  w  n i m  

w ie le  w y r o b ó w  s z tu k i  l u d o w e j  — p rz e d e  w s z y s t ­
k im  m n o g o ś ć  d y w a n i k ó w  i k i l im ó w ,  p rz e w a ż n ie  
w  k o l o r a c h  c z e r w o n y m ,  c z a r n y m  i b ia ły m .  J e s t  
to  k o lo r  t y c h  oko l ic .  S to l i c a  r e p u b l i k i  S łyn ie  
ze s z t u k i  t k a c k i e j  a n a s i  g a s p o d a r z e  b a r d z o  
ba  w d y w a n a c h ,  z w y c z a j e m  w s c h o d n im ,  g u s t u j ą .  
D o m y ś la m  się  j u ż  d l a c z e g o  w e sz l i ś m y  t u  bez  o b u ­
wia .  C z y ż b y ś m y  z n a l e ź l i  się  w d o m u  t u r e c k i m ?  
C h y b a  t o  n i e m o ż l iw e .  Widzi s ię  co  p r a w d a  w 
S k o p je  „ t w i e r d z e  — t u r e c k i e ” * le c z  j a k  f a m a  
g łos i  w s t ę p  d o  n i c h  o b e c n i e  j e s t  w z b r o n io n y .

J u ż  n a w e t  z  u l i c y  w y g l ą d a j ą  n i e p r z y s t ę p n i e .  
C h r o n io n e  są  w y s o k i m  m u  r e m .  o k n a  ich  w y ­
c h o d z ą  n a  z a m k n i ę t y  w e w n ą t r z  dz ied z in iec .  P r z e z  

b r a m k ę  w  m u r z e  d o s t r z e c  m o ż n a  co n a j w y ż e j  
g a n e k  o b e c z k o w a t y m  s k l e p i e n iu  o p a r t y m  n a  s m u ­
k ł y c h  k o l u m n a c h .  K a m i e n n a  d r ó ż k a  od  b r a m k i  d o  
g a n k a  w y ło ż o n a  j e s t  w  w i e l u  w y p a d k a c h  „ t u r e c ­
k i m ”  c h o d n i k i e m .



g w a łto w n ie  g e s ty k u lu ją c  £ o b r zu c a ją c  m a jo ra  
s p o jr z e n ia m i,  w  k tó r y c h  k r y ło  s ię  ty le ż  p o g a r d y  
co  n ie n a w iśc i.

— E in  M o m e n t. C h w ilec z k ą , k o c h a n y  p r o fe s o r ze
— u s p o k a ja ł g o  S c h e it. — P a n u jm y  n a d  sobą. 
P r z e c ie ż  ja  n ic ze g o  in n e g o  n ie  ch ce  ja k  z iv o ln lć  
p a n a  i u m o ż l iw ić  m u  w y ja z d  do  d o m u , do  p a ń ­
s k ie j  w a r to ś c io w e j d la  p o s tę p u  c y w il iz a c j i  p r a c y .

B la c h fe ld  g łę b o k o  d y s z ą c  o p a d ł na  k r z e s ło .
— W o b ec  te g o  n ie c h  pan  m n ie  z w o ln i ,  ju ż .  n ie ­

z w ło c z n ie .
— N ie  m o ż e m y  fo r m a ln o ś c i z w o ln ie n ia  z a ła tw ia ć  

n e rw o w o .  Do te g o  n ie z b ę d n y  j e s t  s p o k ó j ,  m a ła  
p o p r ze d za ją c a  r o z m ó w k a  dla  p e w n y c h  u s ta le ń . 
C zy m o g ę  w y ja ś n ić  p a n u  d o  c ze g o  z m ie r z a m ?

— W y ja ś n ia j  p a n .
— W ięc  p r o sz ę  s łu c h a ć  i  -nie p r z e r y w a ć .  W s y ­

tu a c ji  g d y  m a ją c  n ie z b i te  d o w o d y  na  p o p a rc ie  
w y s u n ię ty c h  p r z e c iw  p a n u  z a r z u tó w , k ie r u ją c  s ię  
w y s o k im  s z a c u n k ie m  d la  p a ń s k ie j  o s o b y , r e z y g n u ­
je m y  z  Ip o sta w ten ia  p a n a  p r z e d  s ą d e m , m a m y  
C hyba p r a w o  p r o s ić  p a n a  p r o fe s o r a  o m a ły  r e ­
w a n ż , o  p e w n ą  k u r tu a z ję . . .

— Z a r z u ty  sq w  n a jp o d le js z y  sp o só b  z m y ś lo n e .
— A le  b a rd zo  ła tw o  je  d o w ie ść .. .
— D ia b e lsk i m ły n .
— K tó ry , m im o  w s z y s tk o ,  z d o ln y  je s t  parta ze ­

tr ze ć  na p ro ch ...

— N ie s te ty ,  ta k .
— N o  w id z i  p a n . Od ra zu  z n a ć t że  m y ś l i  p a n  

ś c is ły m i n a u k o w y m i  k r y te r ia m i .
— W  k o ń c u ,  c z e g o  w y  o d e  m n ie  ch cec ie?  P o  co  

g m a tw a c ie  ż ą d a n ia , po  c o  o w ija c ie  j e  w  b ru d n ą  
b a w e łn ę?

— P o w ie m  k r ó tk o ,  p r o fe s o r ze .  C h c e m y , b y  u d o ­
s tę p n i ł  p a n  n a m  w y n ik i  sw o ic h  bad a ń  n a d  p a li­
w a m i. N a sz e j g o sp o d a rc e  z a le ż y  na  ta k ic h  p a li­
w ach . O b ecn ie  n a s i n a u k o w c y  p o tr a f ią ,  b e z  u jm y  
dla  p a n a , w e  w ła s n y m  z a k r e s ie ,  d o j ś ć  d o  w y n i ­
k a  w r ó w n y c h  p a ń s k im t a n a w e t  p o s u n ą ć  s ię  d a ­
le j .  A le  s zk o d a  k o s z tó w , c za s u  i ic h  e n e r g ii  s k o r o  
za d a n ie  zo ta lo  j u ż  d a w n o  r o z w in ię te  p r z e z  pa n a . 
p r ze z  N ie m c a  — o s ta tn ie  fil o w o  z a a k c e n to w a ł — 
k tó r e m u  s p r a w y  N ie m ie c  n ie  m o g ą  b y ć  o b ce . N ie  
c h c e m y  o d b ie ra ć  p a n u  je g o  d o r o b k u . P r o p o n u je ­
m y  p a n u  w y s o k ie  w y n a g r o d z e n ie  je d n o r a z o w e  
lu b  w e d łu g  in n y c h  d o b r o w o ln ie  u s ta lo n y c h  za sa d  
i g w a r a n tu je m y  a b s o lu tn ą  d y s k r e c ję .  N ie  w id 2ę 
p o w o d ó w , k tó r e  m o g ły b y  p a n a  p r o fe s o r a  s k ła ­
n iać  od  o d m o w y ...

B la c h fe ld  ra c ze j p r ze c zu w a ł,  ż e  d o jd z ie  w  o s ta ­
te c zn o ś c i do  w y ło że n ia  ty c h  k a r t  p r ze z  je g o  p r z e ­
ś la d o w c ó w . Z a k ła d a ł, ±e s za n ta ż  i b ru ta ln a  p r e s ja  
będą  tr w a ły  ta k  d łu g o , d o p ó k i n ie  u s tą p i,  ch c ia ł 
w y r w a ć  s ię  z  tr y b ó w  b e z li to sn e j  m a s z y n y  i o b ­
m y ś l i ł  p la n  s to o je j g ry .

— S p e łn ie n ie  żą d a n ia  n ie  j e s t  ła tw e , c h o ć b y ń l  
s ię  n a w e t zg o d z ił

— P rzed e  w s z y s tk im ,  c z y  p a n  p r o fe s o r  s ię  z g a ­
dza?

— Po d łu g ic h  o p o r a c h  w e w n ę tr z n y c h  p o s ta n o -  \
w iłe m  s ię  z g o d z ić .  W p r a w d z ie  p r z y r z e k ł e m  sob ie  
k ie d y ś ,  że n ig d y  n ik o m u  n ie  u d o s tę p n ię  w y n ik ó w
sw o ic h  b adań . c h o ć b y  n a w e t  o k a z a ły  s ię  o n e
p r z e s ta r z a łe ,  j a k  to je s t  w  r z e c z y w is to ś c i .  N a w e t  
d z ie c k o  z d a je  sob ie  s p ra w ę  z  te g o , ż e  c h em ia  
r a d z ie c k a  o ra z  a m e r y k a ń s k a  p o z o s ta w iły  m o je  
o s ią g n ię c ia  b a rd zo  d a le k o  za  sobq .

— N ie  s z k o d z i .. .
— J e ż e li m a c ie  m n ie  u d u s ić  w  sw o ic h  lo ch a ch , 

w olę  się  w y k u p ić  o d d a n ie m  w a m  m o je j  p r a c y .  
M ogę ją  w a m  oddaŁ , a le  z a w s z e  b ęd ę  p a m ię ta ł, 
ja k  do  te g o  d o sz ło . Ż .a d n ych  p ie n ię d z y  n ie  ch cę .

— N ie m o ż liw e ?
— A  je ś l i  p a n a  w  c ie m n y m  z a u łk u  o g r a b i  ja k iś  

dra b , c zy  b ę d zie  pan  za n im  w o la ł: p a n ie  b a n ­
d y to , za p ła ć  p a n  za m o je  pa lto ?

— J e s t  p a n  p r e c y z y jn ie  k ą ś l iw y ,  p r o fe s o r ze ...
— P o w ie d z ia łe m : b ie rzc ie  za  d a rm o . A le  w zią ć

m u sic ie  s a m i, bo ja  w a m  n ic ze g o  n ie  p r zy n io s ę  
w  w o r k u , a n i 10 u ia lizce . D o k u m e n ta c ja  j e s t  d a ­
le k o .

W A C Ł A W  P A W Ł O W S K I

Słni izność  m o j e g o  d o m y s łu ,  co d o  o b y c z a j ó w  
p a n u ją c y c h  w  t y m  d o m u  p o tw ie r d z a  f a k t ,  że  
/g o d n ie  ze  z w y c z a j e m  m a h o m e t a ń s k i m ,  ż o n a  g o ­
s p o d a r z a  n i e  s i a d a  z n a m i  d o  s to łu ,  lecz  t y l k o  
p r z y  n i m  u s łu g u je ,  po  c zy m  w y c h o d z i  z  p o k o ju .  
N a  w s t ę p i e  c z ę s tu j e  n a s  „ s l a d k i m ” , p o d a j ą c  m a ­
łą  s a l a t e r k ę  z  k o n f i t u r ą  z  w in o g ro n .  D o  teg o  
ty l e  s z k l a n e c z e k  z  w o d ą  i ły ż e cz e k ,  i lu  j e s t  
gości.  N a le ż y  w z ią ć  j e d n ą  ły ż e c z k ę  k o n f i t u r  — 
n ie  w ię ce j ,  g d y ż  m o ż e  to  być  p o c z y t a n e  z a  b r a k  
o b y c ia  — z a p i ć  ł y k i e m  w o d y  i p o d z ię k o w a ć . . .  
g o s p o d a r z o w i .

P r o b l e m ,  czy  to  j e s t  r z e c z y w iś c i e  d o m  t u r e c k i  
n ie  p r z e s t a j e  a b s o r b o w a ć .  J e d n a k  w  c zas ie  r o z ­
m o w y  o k a z u j e  się, że  g o s p o d y n i  j e s t  r z e c z y w i ­
śc ie  T u r c z y n k ą  i s t ą d  p a n u j ą  u n i c h  z w y c z a j e  
n a  w p ó ł  w sc h o d n ie .  N a  p y t a n i e ,  czy  to  u t r u d n i a  
ży c i e ,  m ę ż c z y z n a  m a c h a  r ę k ą  z w y r o z u m i a ł y m  
u ś m i e c h e m  i tw i e r d z i ,  że  a n i  w  ich  ro d z in i e ,  a n i  
w ca łe j  r e p u b l i c e  s p r a w a  w y z n a n i a  n i g d y  n ie  s t a ­
n o w i ł a  p r o h l e m u .  A p rz e c i e ż  M a c e d o n ia  j e s t  k r a ­
j e m  n i e z w y k l e  z r ó ż n i c o w a n y m  t a k  p o d  w z g lę ­
d e m  n a r o d o w o ś c i o w y m  j a k  i p o d  w z g lę d e m  r e l i ­
g i j n y m .  W ś r ó d  1,5 m in  m ie s z k a ń c ó w  z n a j d u j e  s ię  
70 p ro c .  M a c e d o ń c z y k ó w ,  10 p roc .  T u r k ó w ,  13 
p ro c .  A l b a ń c z y k ó w ,  p o z o s ta l i  to  S e rb o w ie ,  G r e c y  
i Włosi . S p o ś ró d  w i e r z ą c y c h  w ię k sz o ś ć  w y z n a j e  
p r a w o s ł a w i e  a  część  i s lam .  W s a m y m  S k o p j e  m i e ­
s z k a j ą  C y g an ie ,  L u d n o ś ć  ta  n a s t r ę c z a ł a  o jc o m  
m i a s t a  w ie le  k ło p o tó w .  G n ieźd z i l i  s ię  b o w ie m  
c a ł y m i  r o d z i n a m i ,  r o d a m i  i k o l i g a c j a m i  w m a ­
ł y c h  g l i n i a n y c h  , ,k u c z a e h ”  w  n a j s t a r s z e j  czę śc i  
m ia s t a .  T w o r z y l i  ś r o d o w is k o  z a m k n i ę t e ,  h o ł d u j ą c e  
d a w n y m  o b y c z a jo m ,  b ę d ą c e  c zę s to  w  ko l iz j i  z  
p r a w e m .  N a  z e w n ą t r z  j e d n a k  b a r w n e  i d la  t u r y ­
s ty  a t r a k c y j n e .  S zcz e g ó ln ie  „ s w a d h a "  c y g a ń s k a  
c zy l i  w ese le ,  c ią g n ą c e  t a b u n e m  p rz e z  m ia s to .  N a  
Czele t e ś c io w a  u b r a n a  w  b a r w n e  d łu g ie  p a n ta -  
lo n y ,  z a  n i ą  p a r a  m ło d y c h ,  o r k i e s t r a  c y g a ń s k a  
2e s k r z y p c a m i  i t a m b u r i n e m ,  g o śc ie  w e s e ln i  a 
n a  k o ń c u  — b a n d y  r o z w r z e s z c z a n y c h  d z i e c i a k ó w .

S k u t k i e m  k a t a s t r o f y  g l i n i a n e  k u c z e  ro z le c ia ły  
się ,  t e  k t ó r e  o c a l a ł y  z b u r z y ł y  d o  r e s z t y  s p y c h a ­

cze,  a l u d n o ś ć  c y g a ń s k ą  o s ie d lo n o  w  n o w y c h  
d o m a c h  w śró d  n o w y c h  ś ro d o w isk .

R o zm o w ę  p r z e r y w a  d w u d z i e s t o p a r o l e t n i a  c ó r k a  
n a s z e g o  g o s p o d a r z a .  W ch o d z i  t a k ż e  bez  b u tó w ,  
a le  j u ż  ś m ia ło  s i a d a  p r z y  s to le .  N o s i  ś l iczne  
im ię . . .  T o s k a  i j e s t  s t u d e n t k ą  c z w a r t e g o  r o k u  
h i s to r i i  n a  t u t e j s z y m  u n iw e r s y t e c i e .  B a r w n i e  i ze  
s w a d ą  o p o w ia d a .  W s p o m i n a m y ,  że z a i n t e r e s o w a ł  
n a s  s t a r y ,  j e d y n y  nie  z b u r z o n y ,  m o s t  n a  W a r -  
d a n e  z b u d o w a n y  p r z e z  l e g io n y  r z y m s k ie .  Z  z a ­
p a ł e m  m ó w i  o s z tu c e  w z n o sz e n ia  b u d o w l i  p rz e z  
R z y m ia n ,  ich  z n a j o m o ś c i  geo log i i ,  p r a w  f iz y c z ­
n y c h .  P r z e c i e ż  S k o p j e  n a w i e d z a ł o  t r z ę s i e n i e  z i e ­
mi w ie le  ra z y ,  z a w s z e  j e d n a k  o p ie ra !  m u  s ię  
m o s t  o ra z  h u d y n e k  k o s z a r o w y  leg io n u . . .  P o p r a w ­
n i e  ch o ć  z t r u d e m  w ł a d a  j ę z y k i e m  p o ls k im .  C z y ­
ta  n a s z ą  p ra^ ę :  „ Ż y c i e  L i t e r a c k i e ” , „ P r z e k r ó j ” ,
b o w ie m  n a  s k o p i j s k i m  u n i w e r s y t e c i e  p r z y  w y ­
d z ia le  s l a w i s ty k i  i s t n i e j e  k a t e d r a  j ę z y k a  po lsk ie g o .  
T o s k a  ju ż  z a m a t o r s t w a  — s łu c h a  t a m  częs to  
w y k ł a d ó w .  W p r z y s z ł y m  r o k u  w y b i e r a  s i ę  n a  
s t y p e n d i u m  d o  A ng l i i .  W og ó le  ze  s t y p e n d i ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h  k o r z y s t a  d u ż a  część  m ło d z ie ż y  a k a ­
d e m ic k ie j .

N a  p y t a n i e ,  c z y  z aw ó d  h i s t o r y k a  j e s t  t y p o w y  
d la  j e j  ró w ie ś n i c  — p rz e c z y .  M ac e d o n ia ,  to  p r z e ­
cież k r a j  g łó w n ie  r o ln i c z y  a t u t e j s z a  g o s p o d a r k a  
n ie  n a l e ż y  d o  p r z o d u j ą c y c h  w św iec ie .  S t ą d  r e ­
p u b l ic e  p o t r z e b n i  s ą  p r z e d e  w s z y s t k i m  w y s o k o  
k w a l i f i k o w a n i  ro ln i c y ,  ż e h y  z iem i  po d  ż y to ,  p s ze ­
n icę ,  k u k u r y d z ę  i ry ż  n ie  t r z e b a  b y ło ,  j a k  to  
się n i e k i e d y  je szcz e  zd a rz a ,  u p r a w i a ć  d r e w n i a n ą  
sochą . . .  M im o  to p r o d u k c j a  r o ln a  s t a n o w i  S porą  
Część p r o d u k c j i  o g ó l n o k r a j o w e j ,  j u g o s ł o w i a ń s k i e j .

R o z b u d o w u j e  s ię  t a k ż e  p r z e m y s ł  i g ó r n i c tw o .  
P r z e c i e ż  k o ło  R a d u s z a  z n a j d u j ą  się r u d y  c h r o m u  
a  t a k ż e  c y n k u  i o łow iu .

T o s k a  j e s t  s e r d e c z n a ,  b a r d z o  b e zp o ś re d n ia .  Ż e ­
g n a j ą c  się z  n a m i  n a m a w i a  n a  w e e k e n d  d o  S a ­
r a  ju .  J e s t  to  o ś r o d e k  w y p o c z y n k o w y  w  o d le g ło ś c i  
ok .  30 m in .  j a z d y  a u t o b u s e m  ze  ś r ó d m ie ś c i a .  W 

ro z l e g ły m  p a r k u  z n a j d u j ą  się  h o isk a  s p o r to w e ,  
b a s e n  i n o w o c z e s n y  p i ę k n y  h o te l  p r z e r o b i o n y  z 
d a w n e g o . . .  h a r e m u .

N ie d a l e k o  od  S a r a j u  p r z e p ł y w a  T r e s k a .  R ze k a  
p r z e d z i e r a  s ię  m a l o w n i c z o  p rz e z  s k a l i s t e  g ó r y ,  
p o r o ś n i ę t e  l a se m .  M ie s z k a ń c y  S k o p je  s p ę d z a j ą  w  
S a r a j u  lu b  n a d  T r e s k ą  s w e  n ie d z i e ln e  w e e k e n d y .

T y m c z a s e m  j e s t  ju ż  p o p o łu d n ie ,  w r a c a m y  d o  
d o m u  g ł ó w n ą  u l icą .  S p a c e r u j ą  t ł u m y .  W s t r z y m a n y  
j e s t  r u c h  s a m o c h o d o w y .  O r k i e s t r y  u l i c z n e ,  n a ­
w e t  k a t a r y n i a r z .  K r z y ż u j ą  s ię  k a w i a r n i a n e  r o z ­
m o w y ,  s to l ik i  u s t a w io n e  n a  b u l w a r a c h .  E u r o p a .  
P i j e  s ię  k a w ę ,  c i e m n ą  a s ł o d k ą ,  t a k  m o c n ą ,  
że t r z e b a  p o p ić  j ą  ł y k i e m  w o d y  p o d a n e j  w r a z  
z n ią  w  o s o b n y c h  s z k l a n e c z k a c h .  O czy  k u s zą  
k o r o n k o w e  w y r o b y  ze s r e b r a ,  p o w y k ł a d a n e  n a  
w y s t a w a c h  s k l e p ó w .  R ę c z n ie  k u t e ,  m i s t e r n i e  p o ­
w y k r ę c a n e  o z d o h io n e  t u r k u s a m i  lub  k o r a l a m i  są 
ś w i a d e c t w e m  k u n s z t u  t u t e j s z y c h  r z e m ie ś ln ik ó w .

P r z y  „ m a ł e j  c z a r n e j *  z m i e n i a m y  p la n y .  Z b y t  
p ó ź n o  a b y  j e c h a ć  do S a r a j u .  T o s k a  i a t m o s f e r a  
j e j  d o m u  n a s t r o i ł y  nas  t r o c h ę  n a  „ t u r e c k o ”  t r o ­
c h ę  na  h i s to r i ę .  P o s t a n a w i a m y  z w ie d z ić  p i ę t n a -  
s to w ie c z n y  m e c z e t  — j a k  tu  s ię  m ó w i  „ d ż a m i ę "
— M u s ta fa  P a s zy .  Z n o w u  t r z e b a  b ędzie  z d e j m o ­
w a ć  bu ty . . .

N.,d W ardarem  znajdu ja sie osiedla o nowoczesnej przeszklonej architekturze
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O D P O W IE D ZI 
P R A  W N I K A

n

Dziecko 
w wieku 

przedszkolnym
Podobnie jak w okresie wczes­

nego dzieciństwa tak i teraz 
dziecko szybko rośn ie i stosun­
kowo niewiele przybiera na 
wadze. Przeciętny przyrost w zro­
stu w  w ieku przedszkolnym  w y­
nosi 5 do 7 cm na rok, wagi zaś
2 do 3 kg. W zrasta jąca szczup­
łość pow staje z przyczyn szyb­
kiego wzrostu, ale również ze 
stopniowego zanikania tkanki 
tłuszczowej tak  charak terystycz­
nej dla niemowlęcia i dziecka 
poniżej 3 lat. Kościec dziecka i 
m ięśnie także szybko rosną, są 
jednak bardzo delikatne i w ra ż ­
liwe. Słabość kośćca, przy szyb­
kim wzroście, tłum aczy nam po­
jawienie się w tym  okresie 
zmian krzywiczych tzw. późnych, 
szczególnie w złych w arunkach

odżywiania, przy braku w apnia, 
fosforu, w7ltam in, a także przy 
braku słońca i ruchu. Dziecko w 
wieku 3—7 la t skacze, biega, zgi­
na się, podnosi coś z ziemi, ciąg­
le jest w  ruchu, p rzep lata jąc to 
dużą ruchliw ością częstym i k ró t­
kotrw ałym i wypoczynkami. Ten 
„giód ruchu” wyw ołany jest n a­
tu ra ln ą  potrzebą organizmu 
dziecka do ćwiczenia mięśni, 
kośćca, płuc i serca. Tak n a tu ­
ralny ruch to srlówny elem ent 
życia psychofizycznego dziecka 
w tym  wieku.

Poza szybkim  w zrostem  kość­
ca i mięśni, oraz -coraz lepszą 
koordynacją ruchów  cechuje 
dziecko duża pobudliwość n er­
wowa. O bjaw ia się ona w  d u ­
żej zmienności usposobienia, ła ­
tw ych w ybuchach płaczu i śm ie­
chu, krzykliwości i hałaśliwości, 
szybko w ystępującym  zmęczeniu, 
często niespokojnym  śnie i w 
tak  zw anych t i k a c h  do k tó ­
rych należy: ogryzanie paznokci, 
m ruganie oczami, ssanie palca, 
grym asy tw arzy itd.

* W w ieku przedszkolnym  u le­
ga przerostow i tkanka  lim faty- 
czna. Jak  to się przejaw ia? Otóż 
dzieci 3—4—5—6-letnie częściej 
niż dzieci w innym  w ieku m a­

ją  znacznie powiększone m isdal- 
ki podnfebienne, nieraz przerost 
m igdalka nosogardzieli czyli tzw. 
„trzeciego m igdałka”, u tru d n ia ­
jący dziecku oddychanie przez 
nos. Zauw aża się też często po­
w iększenie węzłów obwodowych 
szyi, pod pacham i i w pachw i­
nach, które zaniepokojone m a t­
ki nazyw ają zwykle „gruczoł- 
kami". Te zm iany w układzie 
chłonnym, czyli lim fatycznym  
u dziecka w  tym  w ieku — tłu ­
maczymy sam oobroną organizm u 
wobec narastających  możliwości 
zakażeń. Organizm  próbuje opa­
nować zakażenie — czyli w ta rg ­
nięcie zarazków, przez zatrzy­
m anie ich i zniszczenie w w ęz­
łach chłonnych — „gruczołach”. 
A wiadomo, że wiek 3—7 la t to 
coraz częstsze w ystępowanie 
chorób zakaźnych jak  odra, ko­
klusz, w ietrzna ospa, płonica, czy 
błonica. Zdolność w ytw arzania 
we krw i ciał odpornościowych 
»v organizm ie dziecka również 
w zrasta, lecz swój poziom n a j­
wyższy osiągnie dopiero w koń­
cu w ieku szkolnego, wcześniej 
więc sam oobrona organizm u 
opiera się przede wszystkim o 
układ lim fatyczny.

dr A. MAŁUSZYflSKA

PAN B.E. W ARSZAW A  —  

żona może zrzec się swego 
prawa do działki tylko ak­
tem notarialnym w formie 
darowizny swego udziału na 
rzecz Pana. W tym celu w i­
nien Pan wraz z żoną udać 
się do tego samego notariu­
sza, u którego był sporzą­
dzony akt nabycia działki i 
dokonać potrzebnych formal­
ności.

PAN E J .  —  W AŁBRZYCH 
—  jedyną drogą do wyegze­
kwowania zobowiązań wy­
pływających z umowy dzier­
żawy jest droga sądowa. Jeś­
li więc ob. W.G. nie dostar­
czył Panu ziemniaków, do 
czego się zobowiązał umową, 
winien Pan wnieść pozew 
przeciwko niemu do Sądu 
Powiatowego załączając od­
pis umowy. Przysługuje też 
Panu prawo wypowiedzenia 
umowy jeżeli dzierżawca 
dopuszcza się zwłoki ponad 
trzy miesiące w zapłacie 
czynszu (w postaci ziemnia­
ków).

PRAW NIK

W y tn ij te n  k u p o n . O p is z  
d o k ła d n ie  s p ra w ę  w liście  
d o  re d a k c ji, a  otrzym asz  
b e z p ta tn g  p o ra d ę  p ra w n q .

KRZYŻÓWKA Nr 50
POZIOMO: 1) wzorzysta tkan ina jedw abna przetykana złotem lub 

srebrem , 5) owoc palmy, 8) p n v  ujściu Donu. 9) term in spotykany przy 
badaniach morfologicznych, 11) m ieszanina m etali, 12) miasLo znane 
z produkcji serów, 14) najcięższy r m etali, 16) płynie w  Hiszpan. I 
i Portugalii, 18) ktoś z otoczenia króla, 19) ffirnowa spioszka, 21, 
część pelisy, 23) między bruzdam i zoranego pola, 24) daleko od Rzy­
mu, 25) żądanie kidnaperów , 26) pierw szeństwo, 27) zw ał 28) gigant. 
30) nóż szewski, 32) kończy licytację brydżową. 33) dźwięk. 34) m ia ­
steczko nad Bugiem, 36) może być magiczne, 37) sterta, 39) p rążko­
w ana tkanina. 41) m odlitew na kropka, 42) znak zodiaku, 43) zakład 
obróbki drew na, 44) w  cyrku.

PIONOWO: 2) oprawca, 3) składnik pow ietrza, 4) żółtawy kam ieji 
szlachetny, 5) beczka o szerszym dnie. 6) żona Mieszka I-go. 7) mul 
wodny, 10) pleśń pochwalna, 11) lubi dobrze zjeść, 13) owca cianko- 
runna, 14) płynie na Syberii, 15) niepogoda, 17) kw ietnik. 18) p ie r­
w iastek  chemiczny, 20) ćwiczenie gim nastyczne, 22) przecier owoco 
wy. 24) w yspa jugosłowiańska, 27) zręczność, 28) w  płocie, 29) roz­
dział w  kora nie, 31) najw iększa rzeka Włoch, 33) spiętrza wody. 35) 
jedna z radzieckich stolic, 38) jednostka mocy, 10) senator angielski.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym od daty  uk a­
zania się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem : „Krzyżówka 
n r  50”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą praw idłow e rozwiazania. 
rozlosowana zostanie nagroda:

KASETKA OZDOBNA.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW KI NR 44

POZIOMO: kaznodzieja, Kuba, nielnt, kapłan, rondel, tłum , k ikut, 
am bit, traf, Alina, przewóz, szych, w ib, tum, ubran ie , au t, diakon, 
audycja. PIONOWO: kontrak t, zielnik, oponent. Impas, Jasio, ab itu ­
rient, kontem placja, ułam ek, tor, powód, z ama, stuła, scena, boa, tło, 
ród, nic. Nagrodę: ozdobny lichtarz w ylosow ała ob. D. Kucowicz — 
Mszana Dolna. ul. Leśna 517, woj. Kraków .
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Rady dobre i praktyczne *  Rady dobre i praktyczne By ładnie pachnieć..

na bal w małej czarnej

Ś więta i karnaw ał za progiem  pora
■ więc pom yśleć o stosow nej na te oka­
zje  sukience. O statni dzw onek za­

brzmiał, aby poprzerabiać stare suknie, 
które połączone z koronką , gipiurą lub 
prze jrzystym  szyfonem  dadzą w spaniały  
efekt. Pisząc o  osta tn im  dzw onku m ie liś­
m y  na uwadze także zm ierzch w szelkich  
mini. W dziedzin ie krótkości w ym yślono  
w szystko , co dało się w ym yślić. Ostatnia  
m oda stała się przerysow ana i nie do 
przyjęcia dla ogółu, co zw y k le  jest p ierw ­
szym  sygnałem  je j zm ierzchu. W następ ­
n y m  etapie, k iedy zaczniem y nosić suk ien ­
k i dłuższe o przeróbkach m ow y być nie 
m oże  — po prostu  ze starej kró tk ie j nie 
uda się zrobić nowej długiej. Chyba. że... 
ale o tym  wiosną.

Tym czasem , tak  jak  tc  m in ionym  reku, 
m odne są suk ienk i kró tkie  dołem nieco  
rozszerzone, m iezbyt dopasowane, często
o kro ju  koszulkow ym . K to czuje się źle 
w  tym  fasonie m oże na  lin ii bioder (ni­
sko) umieścić pasek. N ajlepiej kom ponuję
— jeżeli całość jest m atow a  — papek z 
błyszczącej sa tynow ej w stążki, zw iązany  
na płaską angielską kokardę. A by tr z y ­
mał się solidniej trzeba podszyć go sz tyw ­
n ym  gurtem .

Jeśli lub im y ręce m ieć nakryte należy  
doszyć  — m odel taki ja k  na zdjęciu, lecz
o poszerzonych ramiączkach  — rękaw y  
zakończone bu fką  u jętą w  m ankie t. Mogą 
być one z  nylonowego szyfonu, uf tym  ie -  
lu  ku p u jem y  w  ■sklepie Z kon fekcją  czte­
ry przezroczyste i jednokolorowe chustki. 
R ękaw y można w ykonać także z  koronki 
albo też z  gipiury, jednak zaw sze w  tum  

^am w n~ kolorze co suknia.

Jeżeli ju ż  m owa o barw ach . to na jm od­
nie jszy jest obecnie kolor czarny. „Mała 
czarna” z jedw abiu, w ełny, koronki, we- 
luru a do teao także  czarne lakierki lub 
zam szow e pantofle oraz starannie dobra­
na biżuteria zapew nią nam doskonałą za­
bawę i oczywiście nienaganny -loygląd.

Jednak żeby w ypaść rzeczyw iście do­
skonale najw yższy ju ż  esas, aby zadbać 
także  o ■wygląd... partnera.

Partner  u? ty m  karnaw ale na jw łaściw ­
szy je st „w isty lu  rom antycznym ’’ tzn. po­
w inien  nosić m arynarkę -nieco dłuższą le k ­
ko w ciętą w  talii. Taki. krój ubrania w y ­
szczupla bardzo, szczególnie ważne  dla 
panów w w ieku bardziej n iż średnim . 
Młodzież natom iast bardzo chętnie nosi 
takie m arynarki rozcięte po bokach, dw u­
rzędowe i z szerokim i klapkam i.

Jeżeli jednak nie m am y w  planie szycia 
nowego garnituru, to  postarajm y się aby  
nasz partner o trzym ał ekw iw alen t p rzy ­
najm niej -w postaci nowego... krawata. 
Maj p ięknie jsze produku je  ,,M ilanów ek” ze 
szlachetnego naturalnego jedw abiu  w  w ie­
lu stonow anych , uńęc eleganckich, kolo­
rach i . wzorach. Sprzedaje się je we 
w szystkich  „G alluxach” w  cenie ju ż  od 
siedem dziesięciu złotych.

Absolutnie nie obdarzajm y partnera 
tzw . butonierką, są to tró jką tne kaw ałki 
obrębionego m ateriału m ające im itow ać  
chusteczkę noszoną zw yk le  w  górnej k ie ­
szeni m arynrki. Mimo, że  masz handel 
uspołeczniony i p ryw a tn y  zarzucił osta t­
nio rynek tego typ u  w yrobam i noszenie 
butonierek jest rów nie nieeleganckie co 
.go tow ych” kraw atów  na numce.

(Jr)

t "D y ładnie pachnieć, trzeba być prze- 
t  de w szystkim  zawsze w ym ytym  i
f w ykąpanym , wyświeżenym . Ponadto 
f  trzeba stale używać desodorantów . T. zn. 
I po rannym  um yciu się, posm arow ać pa- 
/  chy jednym  ze środków desodorujących, 
/  k tórych w  naszym  handlu  jest już pod 
J dostatkiem . W ten sposób, naw et gdy się 
t bardzo spocimy, tylko m iły zapach będzie 
t  się unosił wkoło nas — naw et spod spo- 
■' conych pach.
* P anow ie  n igdy  n ie  uży w ają  pe rfu m , 
\ ty lko ., u lub ione  w ody kolońsk ie . w  zw ią- 
a zku  z ty m , je s t  to doskonały  p re z e n t 
T pod cho inkę  — w o d a  k o lońska  dia p an a .

Panie, kiedy są w  koktailow ej lub w ie­
czorowej toalecie, w każdym  razie w 

j św iątecznym  stro ju  megą sie dyskretn ie

i
uperfum ować. Dla tych. k tó re  pod tym  
względem  nie znają m iary — św ietne bę­
dą perfum y A licja, poniew aż są w  b u te ­
leczce aerosolow ej i to z dozownikiem. 
Jed n 0 naciśniecie guziczka rozpyla daw ­
kę perfum , w ystarczającą na jednorazo­
we uperfum ow anie się. Co praw da b u te ­
leczka koszituje 50 zł, ale św ietnie się 
nadaje na gwiazdkę dla pani, szczególnie, 
J gdy jest je j na imię A licja.

N aturaln ie, że powinno się dobierać za­
, pach perfum  do swojej osoby indyw idual- 
J nie. Jak  to  robić? Dotknąć korkiem  od 
. perfum  skóry na w ew nętrznej stronie
I  dłoni. Poczekać chwilkę i powąchać. 
ę P ierwsze wrażenie jest najw ażniejsze.

Gdy zapach nam  nie odpowiada — nie
i kupować. A jeśli kupujem y dla kogoś —
■ zastrzec sobie m ożliw ość zam iany . 
ł  Z resz tą  — zapachy  trz e b a  zm ieniać. 
f  C ałe życie jed en  zapach  — to i n u d n e  i 
t  n ie  n a jb a rd z ie j e leganck ie .
* N ajdłużej zapachy trzym ają się fu ter
i  i  wełny, toteż perfum uje  się je tylko od
* s tro n y  podszew ki. W arto  u perfum ow ać  
’ chusteczkę  bo w tedy  ca ła  to reb k a  m iło  
ł pachn ie . ..P rzep e rfu m o w an ie” się je s t k a .

tastrofą: nasz nos szybko się przyzwy- 
. czaja do zapachu i już go nie czuje, gdy 
J nosy innych osób sa nieszczęśliwe.

BELLA

■>■■■■■■■■
I  3 1 U C H A J K A M I L U  |

BIAŁE I KOLOROWE WŁÓKNA 
SYNTETYCZNE

najlep iej jest p rać w 1X1. I  to w każ­
dym 1X1, t. zn. w proszku, granulkach, 
płynie, paście czy m ydełku. Proszek ma 
tę wadę, że się rozpyla i trudno — trz e ­
ba go w dychać co nie każdy lubi. P asta  
je s t lepsza do pralek , bo gdy zbytnio 
wyschnie trzeba ją  w rękach  rozpuszczać 
a  p ra lk a  zrobi to za nas św ietnie sama. 
M ydełko jest trochę szorstkaw e, więc 
św ietne do czyszczenia większych zab ru ­
dzeń np. na koszuli: kołnierzyków , m an­
kietów  itp .

Po 1X1 w  proszku czy granulkach, k tóre 
pow odują bardzo znaczne pienienie się 
roztw oru — trzeba „pran ie” w ielokrotnie 
płukać. Czasem i 5-6 razy nie w ystarcza 
N ajbardziej więc godne polecenia byłoby 
1X1 w  płynie, k tó re  św ietnie pierze, mało 
się pieni i w ym aga 2 — najw yżej 3 p łu- 
kań.
WEŁNY I  JEDW ABIE NATURALNE
— te  jasne, można p rać w 1X1, a  ciem . 

ne — w K okosalu, lub FF, a także w  
p łatkach m ydlanych, n itkach  m ydlanych 
itp. Trzeba jednak  pam iętać, że wełen i 
jedw abi natu ra lnych  (prawdziwych) nie 
należy prać w  1X1 w płynie. Są to jed y . 
ne w yjątk i, bo wszystko inne w płynnym  
1X1 doskonale się pierze.

Tak w łókna syntetyczne, jak  i wełny
i jedw abie należy prać w wodzie le tn ie j, 
t. zn. w  tem peraturze ok, 30 st. V. W ta ­
kiej sam ej tem peraturze trzeba płukać i 
nie suszyć w wyższej. KAM ILLA

Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne •  Rad/ dobre i praktyczne



Dobre rzeczy 
na Święta

C IA S T O  D R O Ż D Ż O W E  Z  R O D Z Y N K A M I

N a  1 b l a c h ę :  1/2 kg  m ą k i  p s z e n n e j ,  p r z e s i a ­
n e j  p rz e z  s i to ,  8 d k g  t łu s zczu  (m a s ło ,  m a r g a ­
ry n a ) ,  8 d k g  c u k r u ,  1 s z k l a n k a  c ie p łe g o  m l e ­
ka, 3 d k g  d r o ż d ż y ,  s z c z y p ta  so l i ,  s k ó r k a  s t a r ­
ta z 1 c y t r y n y .

D ro żd że  r o z k r u s z y ć ,  r o z e t r z e ć  z ł y ż e c z k a  c u ­
k r u ,  z a lać  c i e p ł y m  m l e k i e m  (pól k u b k a ) ,  w y ­
m ie s za ć  z  ł y ż k ą  p r z e s i a n e j  m a k i ,  by p o w s t a ł a  
m a s a  o g ę s to ś c i  ś m i e t a n y .  Do tego  ro z c z y n u  
d o d a ć  je sz c z e  t r o c h ę  m ą k i ,  w łożyć  d o  m i s k i  
i p r z y k r y ć .  P o s t a w ić  w  c i e p ły m  m ie j s c u  do 
ro ś n ię c i a .  G d y  r o z c zy n  w y r o ś n i e  do  p o d w ó j n e j  
o u j ę to ś c i  (p rzy  d o b r y c h  d r o ż d ż a c h  po 15 — 20 

m i n u t a c h )  to  s to p n io w o  d o d a j e m y  do  n ieg o  
r e s z t ę  m ą k i  i w s z y s t k i e  in n e  d o d a t k i ,  w y r a -  
h ia jąc  c ia s to  r ę k a m i .  C ia s to  p o w i n n o  t w o r z y ć  
j e d n o l i t ą ,  g ł a d k ą  i b ły s z c z ą cą  m a s ę ,  z k t ó r e j  
w y d z ie l a j ą  s ię  p ę c h e r z y k i  p o w ie t r z a .  (Na k o ­
niec  w y r a b i a n i a  d n -da jem y  ro z to p io n y ,  a l e  n ie  
g o r ą c y  t łu szcz ) .  C ias to  p o s y p a ć  m ą k ą ,  u m i e ­
ścić  w c i e p ły m  m ie j s c u ,  n i e c h  z n o w u  ro ś n ie .

W y r o ś n i ę t e  c ia s io  m o ż n a  w a ł k o w a ć  i f o r m o ­
wać  — do woli  na s t r u c l e ,  p r z e k ł a d a n c e ,  r o ­
g a l ik i  i td .  U f o r m o w a n e  c ia s to  c zy  c i a s t k a  
u k ł a d a m y  n a  p o s m a r o w a n e j  m U ł g a r y n ą  b lasze  
i je sz c z e  p rz e z  p ó l  g o d z in y  z o s t a w i a m y  d o  ro ś -  
n ięc ia ,  a p o t e m  w s t a w i a m y  d o  ś r e d n i o  n a g r z a ­
n e g o  p i e k a r n i k a  i p i e c z e m y  ok .  30 d o  45 m i ­
nu t .

R o d z y n k i  d o d a j e m y  n a  k o n ie c ,  a le  m u s z a  
być p r z e b r a n e ,  o p l u k a n e s o d s ą c z o n e  i — n a j l e ­
p ie j  — w y m i e s z a n e  z ł y ż k ą  m ą k i .

T O R T  M A K O W Y  — PY S Z N Y !

20 dkg  m a k u  p r z e p łu k a ć ,  z b i e r a j ą c  „ ś m i e c i ” , 
k tó r e  w y p ł y w a j ą  na  w i e r z c h  a z a lać  m a k
w rz ą c ą  w o d ą  tak .  by  j e j  by ło  2 c m  n a d  m a ­
k ie m .  G o to w a ć  na m a l e ń k i m  o g n iu  ak.~30 m i ­
n u t ;  od cza su  dn  c za s u  z a m ie s z a ć .  N a s t ę p n i e  
p rzę ś l  u d z o n y  m a k  p r z e k r ę c i ć  p rz e z  m a s z y n k ę  
do  m ię s a ,  p rz e z  „ o c z k a  do m a k u ” , co  n a j m u i e j  
2—3 ra z y ,  a p o t e m  je sz c z e  — k to  m a  c i e r p l i ­
wość,  d o b rz e  p a l k a  m a k  u t r z e ć ,  bo  t o r t  t y m  
le pszy ,  im m a s a  m a k o w a  g ła d sz a  i n ie  o d c z u ­
w a  się  p o s z c z e g ó l n y c h  z i a r n e k .

D odać  do m a k u  5 dk g  iaT te j  bu łe c zk i  ( b i a ­
łej, a nie  z ch le ba! ) ,  łyżkę  m i o d u ,  1/4 b u t e l e c z ­
ki o le jku  m i g d a ł o w e g o  i... w s p a n ia l e  p o p r a ­
wia s m a k  d o d a t e k  5 — 15 d k g  m i e l o n y c h
o rz e c h ó w  w ło s k ich .  M oże  s ię  j e d n a k  i hez  n i c h  
obe jść .

8 c a ł y c h  j a j  u b ić  n a  p a rz e  (w m is ce ,  u s t a ­
w io n e j  n a d  g a r n k i e m  z g o t u j ą c ą  s ię  w o d a )  
r a z e m  z 25 d k ę  c u k r u .  U b i ja ć  t a k  d łu en .  (oko-

M E T E O R O P A C I

M.* ieoropata  to  o soba ,  k t ó r a  w  j a k i ś  s p o só b ,  
ju ż  n i e r a z  n a  -J8 g o d z in  p r z e d  z m i a n ą  p o ­

gody .  o d c z u w a  tę  z m i a n ę .  N i e r a z  j e s t  t o  . . ła ­
m a n i e  w  k o ś c i a c h " ,  c z a s e m  , . n a p a d y ”  złego 
h u m o r u ,  z m ia n a  n a s t r o j u ,  b ó le  g ł o w y ,  a  n a ­
w e t  m ig r e n y ,  s e n n o ś ć  l u b  n a d m i e r n e  p o b u d z e ­
nie . b low e m  j e s t  to  o s o b a  c zu ła  j a k  s e j s m o ­
g r a f  n a  w s z e lk i e  z m i a n y  a u r y .

W K r a k o w i e  i s m i e j e  S t a c j a  B io m e te o r o lo -  
g ic z n a  p rz y  I I I  K l in i c e  C h o r ó b  W e w n ę t r z n y c h  
A k a d e m i i  M e d y c z n e j ,  k t ó r a  p o w s t a ł a  2 l a t a  l e ­
n iu  z i n i c j a t y w y  p r o f .  d r  .1, A l e k s a n d r o w ic z a  
i k t ó r a  lo  s t a c j a  z a j m u j e  s ię  b i o m e te o r o ło g ią  
l e k a r s k ą ,  czy l i  — m ó w ią c  p o  p r o s t u  — b a d a ­
n i e m  z m i a n y  p n g ^ d y  n a  u s t r ó j  c z ło w ie k a .

J u ż  dz iś  w i a d o m o ,  że  n a g ie  z m i a n y  p o g o d y ,  
b u r z e  są  p o w o d e m  w ię k s z e j  i lo śc i  w y p a d k ó w '  
d r o g o w y c h ,  p o p e łn i a n i a  w i ę k s z e j  ilości b łę d ó w

N o w e  s o k i

V a jp ie r w  r e c e p tu r ę  o p ra co u x iłi:  I n s ty tu t
P r z e m y s łu  F e r m e n ta c y jn e g o  i I n s ty tu t  
M a tk i i D ziecka . P o tem  w z ią ł sprauyę p r o ­

d u k c j i  u: s tr o je  ręce  Z a k ła d  P r z e m y s łu  O w o ­
c o w o -W a r z y w n e g o  w  R z e sz o w ie .

Z a c z y n a  się  o d  te g o , że  crwoce i w a r z y w a  
k o n tr - iK tu je  się u p la n ta to r ó w , z e  .specja ln ie  
ty v o * c ii.u c J i p la n ta c ji,  gd zie  nie  u ż y w a  się ż ą d ­
n y .  ;a idków  o c h r o n y  r o ś lin .

S to . ‘t u t k i e  i z u p e ł n i e  z d r o w e  oux?ce i  w a r z y ­
wa d o s ta rc z o n e  do  p r z e tw ó r n i  w  R z e s z o w ie  
p rze ra b ia  się na s o k i w sp e c ja ln ie  do  te g o  c e lu
— u r u c h o m io n e j  l in i i  p r o d u k c y jn e j .  A  p r z y  
p r o d u k c j i  p r z e s tr z e g a  s ię  ja k  n a jb a r d z ie j  s te ­
r y ln y c h  w a r u n k ó w . T u  w y p r o d u k o w a n e  s o k i  
m a ją  b y ć  p r z e c ie ż  p r z e z n a c z a n e  dla n ie m o w lą t
i m a ły c h  d z ie c i.

T e  p rzec iero w e , s o k i  dla n ie m o w la k ó w  sq 
p r o d u k ta m i ja k  n a jb a r d z ie j  n a t u r a l n y m i .  D o ­
da je  się da n ich  n ie w ie lk ie  i t y l k o  k o n ie c z n e  
ilości c u k r u ,  f roc / i^  w it.  C  — i n ic  w ię c e j .  N ie  
m a  w  nich  ża d n e g o  d o d a tk u  w o d y , j e s t  t y lk o  
p r ze c ie r  z  o iifoców  lu b  w a r z y w . J e ś l i  tr z e b a  d la  
o s ią g n ię c ia  k o n s y s te n c j i  s o k u  r o z r z e d z ić  p r ze -

lo 20 — 30 m in u t ) ;  z w y k l e  3 ty s i ą c e  u d e r z e ń  
t r z e p a c z k ą  do  u b i j a n i a  p ia n y ,  a lb o  k i lk a  m i ­
n u t  e l e k t r y c z n y m ,  czy  r ę c z n y m  n u x e r e m )  aż  
m a s a  b ędzie  p u s zy s ta  i g ęs ta .  U w aż a ć ,  by  j a j a  
u ie  p r z y p i e k a ł y  się dc  ś c i a n e k  n a c z y n ia !

Do m a s y  u b i te j  z j a j  i c u k r u  d o d a ć  m a s ę  
m a k o w ą ,  s zy b k o  w y m ie s z a ć ,  w la ć  d o  w y s m a ­
r o w a n e j  m a s ł e m  i o b s y p a n e j  t a r t ą ,  b ia łą  hu -  
łe c z k ą ,  t o r t o w n i c y  i p ie c  w d o b r z e  n a g r z a n y m  
p i e k a r n i k u  — n a j p i e r w  p rz e z  5 m i n u t  w  n a j ­
w y ższe j  t e m p e r a t u r z e ,  a p o t e m  p r z e z  ok.  35 
w ś r e d n i e j .

W aż n e !  P r z e d  d o ło ż e n ie m  do  u b i t y c h  j a j  
m a s y  m a k o w e j ,  o d b i e r z m y  z  m a s y  j a j e c z n e j :
2 j a j a  z c u k r e m ,  c zy l i  d u ż a  f i l i ż a n k ę  m a s y  
ja j e c z n e j .

M A S A  K A W O W A

18 d k g  ś w i e ż u t k i e j  m a r g a r y n y  u t r z e ć  z 5—g 
d k g  c u k r u  — p u d r u .  D o d a ć  1—2 ły ż e c z k i  „ M a -  
r a g o ”  lu b  ć w i e r ć  f i l i ż a n k i  b a rd z o  m o c n e j ,  
p r a w d z i w e j ,  d o b r z e  z a p a r z o n e j  k a w y  ( te j  d o ­
d a j e  się po  ły ż e cz c e ,  w c ią ż  u c i e ra j ą c ) .  G d y  
k a w a  będzie  p rz e z  t łu s zcz  w c h ło n ię t a ,  w i e d y  
m i e s z a m y  ją  z u b i t ą  m a s ą  j a j e c z n ą ,  a  n a  k o ­
n iec  d o d a j e m y  po  k r o p l i  — 1 ły ż k ę  c z y s te g o  
s p i r y t u s u  luh  w ó d k i .  D z ięk i  t e m u  n i k t  nie  
r o z p o z n a  s m a k u  m a r g a r y n y ,  a  n a w e t  i m a s ł o  
będzie  m ia ło  t ł u s t y  s m a k  „ p r z e ł a m a n y ” .

Z i m n y ,  o s t u d z o n y  t o r t  p r z e k r a j a ć  n a  pó l .  
D o ln ą  część  p o s m a r o w a ć  j a k i m ś  k w a ś n y m  
d ż e m e m  n p .  m o r e l o w y m ,  a p o t e m  n a ło ż y ć  m a ­
sę k a w o w ą .  R e s z t ą  m a s y  p o s m a r o w a ć  t o r t  po  
w ie r z c h u ,  a  t a k ż e  i hoki .  W’ t e n  s p o s ó b  o s zc z ę ­
d z a m y  soh ie  p r a c y  n a  l u k r o w a n i e ,  a  t o r t  i l a k  
j e s t  w y ś m ie n i ty .

S E R N IK .  K T Ó R Y  S IĘ  Z A W S Z E  UDA!

*35 d k g  t w a r o g u  i 25 d k g  u g o t o w a n y c h  z i e m ­
n i a k ó w  p rz e t r z e ć  3 r a z y  p rz e z  m a s z y n k ę  do  
m ię s a .  15 d k g  m a r g a r y n y  w ło ż y ć  d o  m i s k i  
i u t r z e ć  z 35 d k g  c u k r u  i fi ż ó ł tk a m i .  U b ić  
p i a n ę  z 6 b ia łe k  na s z ty w n o ,  d o d a ć  10 d k g  
o p ł u k a n y c h  i o d s ą c z o n y c h  r o d z y n e k  o r a z  t y ­
leż (luh  m n ie j )  p o s i e k a n e j  s k ó r k i  p o m a r a ń -

np .  p rz y  p i s a n i u  n a  m a s z y n ie ,  w z m o ż o n y c h  
ljó łow  i n i e p o k o j ó w  u o s ó b  c h o r y c h  i tp . ,  n n t u -  
r f l n i e  u m e t e o r o p *  tów . k t ó r y c h  j e s t  b a r d z o  
w ie lu ,  J ę d n i  — z m i a n y  w  a tm o s f e r z e  o d c z u w a j ą  
b a r d z o  s i ln ie ,  i n n i  - b a r d z o  s łab o ,  j e s z c z e  i n n i  
n ie  r e a g u j ą  n a  n i e  w c a le .

S ta c ja  k r a k o w s k a  w  p o r o z u m i e n i u  ze  S t a c j ą  
M e t e o r o l o g ic z n ą  o p r a c o w u j e  p r o g n o z y  b io fn e -  
t e o r o lo g ic z n e  i w  p o s t a c i  k o m u n i k a t ó w  p r z e ­
k a z u j e  je  do  p l a c ó w e k  s łu ż b y  z d r o w ia ,  a b y  
le k a r z e  m o g l i  t r o s k l iw ie j  i s k u t e c z n i e j  z a j ą ć  
s ię  p a c j e n t a m i  — m e t e o r o p a t a m i .

S t a c j a  m a  te ż  k o n t a k t y  z  K o m e n d ą  R u c h u  
D ro g o w e g o ,  b y  p r z e s t r z e c  k i e r o w c ó w  p r z e d  
w y p a d k a m i ,  o r a z  z a c z ę ła  n a w i ą z y w a ć  k o n f a k t y  
7. w y d z i a ł a m i  B H P  w  z a k ł a d a c h  p r a c y ,  b v  i 
t u t a j  z w ię k s z o n o  c z u j n o ś ć  p rz e d  w y p a d k a m i  v 
p r a c y ,  p o w o d o w a n y m i  p r z e z  m e t e o r o p a  ń ,v 
u w r a ż l i w i o n y c h  na z m i a n y  p n g o d y .

A w ięc  b i a m e t e o r o j o g i a  p o z w a la  n a m  — le ­
p ie j  p o z n a ć  s ieb ie !

A Ty V7' j a k  r e a g u je s z  n a  po g o d ę ?

D O R O T A

f

d l a  d z i e c i

d e r  o w o c o w y , to  z a m ia s t  w o d y ,  d o d a je  
ś w ie ż e  s o k i  o w o c ó w  b a rd z ie j s o c z y s ty c h .

W a rto ść  ty c h  s o k ó w  dla d z ie c i r ó w n a  się  
w a r to ś c i ś w ie ż y c h  o w o có w . A  k o n s y s t e n c j a  
p ły n n a  je s t  — w  ty m  w y p a d k u  o d p o w ie d n ie j-  
sza od ś w ie ż y c h  o w o có w .
.  Na p o c z ą tk u  s p o rz ą d zo n o  11 r o z m a ity c h  r o ­

d z a jó w  s o k ó w . P o d d a n o  j e  p r ó b o m  w  s zp ita la c h  
d z ie c ię c y c h . a b y  z e b r a ć  o p in ie  o n ic h  s a m y c h  
m a ły c h  p a c je n tó w . O k a za ło  s ię , ż e  d z ie c ia k i  
p iją  s o k i  b a rd zo  c h ę tn ie ,  ze  s m a k ie m  i. . . żo lą -  
d e c z e k  po so k a c h  te ż  je s t  w  p o r z ą d k u .

P r o d u k c ja  ty c h ż e  so kó io  r u s z y ła  w e  w r z e ś n iu  
br. W t y m  r o k u  Z a k ła d y  w y p r o d u k u ją  100 to n  
s o k ó w  lo l i  a s o r ty m e n ta c h .

W s k ła d  t y c h  s o k ó w  w c h o d z ą  ta k ie  w a r z y w a
i o w o c e : j a k  m a r c h e w , d y n ia , c y tr y n a ,  ja b łk o ,  
cza rn a  p o r ze c zk a , m o re la s r o k i tn ik ,  ż u ra w in a  i 
g r u s z k a .

J e ś li  z o b a c z y c ie  b u te le c z k i  o b ję to ś c i  150 i 200 
g z cie7nnego  s zk lą ,  z  ła d n ą  e ty k ie tk ą ,  na  k tó ­
re j j e s t  u m ie s z c z o n a  g łó w k a  d z ie c k a  i z  o d ­
p o w ie d n im  n a p is e m  — to  w ie d z c ie , że  lo  w ła ś ­
n ie  te  s o k i:  z d r o w e , s m a c z n e , o  w a r to ś c i  ś lv ie -  
ż y c h  o w o c ó w .

c z o w e j .  P o łą c z y ć  w s z y s tk i e  s k ł a d n i k i ,  d e l i k a t ­
n ie  w y m ie s z a ć ,  w ło ż y ć  do  w y s m a r o w a n e j  
t łu s z cz e m  t o r t o w n i c y  i p iec  w  n a g r z a n y m  p i e ­
k a r n i k u  ok.  40 m i n u t .  Po  w y j ę c i u  p o s y p a ć  
obf ic ie ,  p rz e z  s i tk o  — c u k r e m  — p u d r e m .

N a t u r a l n i e ,  że d u ż o  z a l e ż y  od  t w a r o g i ,  a le  
hy le  był  ś w ie ż y  1 n i e  k w a ś n y  — s e r n i k  s ię  
ud a .  B a r d z o  k w a ś n y  tw a r ó g  też  m o ż n a  u ż y ć ,  
a le  t r z e b a  p r z e d t e m ,  n a  noc  — z a w i n ą ć  go  w  
p e r g a m i n o w y  p a p i e r  i w ło ż y ć  do  m is k i  z  z i m ­
n ą  w o d ą .  Na  d r u g i  d z i e ń  t w a r ó g  b i d z i e  s ło d k i
i po o d c i śn i ę c iu  — m o ż e m y  go u ż y ć  d o  s e r ­
n ik a .

P e c h o w c y  i n i e c h l u j e  p o t r a f i ą  w s z y s t k o  z e ­
psuć.  a le  w  w y p a d k u  tego s e r n i k a  — p r z y j ­
dzie  im  tc  z t r u d n o ś c i ą .

CO NA OBIAD?
1. Z u p a  c y t r y n o w a  z g r o s r i n e m  p t y s i o w y m .
K o t l e t y  c ie lęce,-  k l a s k i  k r a j a n e  l u h  m a k a r o n .  
S u r ó w k a  z m a r c h w i .  K o m p o t  « s u s z o n y c h  o w o ­
có w  m i e s z a n y c h  lu h  z w e k a .

2. Z u p a  g r z y b o w a  z k l u s e c z k a m i  l u b  werroź-  
s ż e lem .  D o rs z  z a p i e k a n y ,  z i e m n i a k i ,  s a ł a t k a  i  
c z e r w o n e j  k a p u s t y .  J a b ł k a  w  cieśeie*

3. Z u p a  o g ó r k o w a  z z i e m n i a k a m i  i  z ie lo n y  
n a t k ą  p i e t r u s z k i .  K o t l e c i k i  — z r a z i k i  w  s z a ­
r y m  sos ie  z  k a s a ą  g r y c z a n ą  lu b  D e r ło w ą .  S u ­
r ó w k a  z k i s z o n e j  k a p u s t y .  K r e m  w a n i l i o w y .

4. Z u p a  z i e m n i a c z a n a  z m a j e r a n k i e m .  P ie c z e ń  
w o lo w a  z g r z y b a m i ,  m a k a r o n  r u r k i ,  n p .  s j f r - 
ge t t i ,  s a ł a t k a  j a r z y n o w a .  K is ie l .

3. K a p u ś n i a k ,  P i e ro g i  z  Se re m  z  z i e m n i a k a m i .  
F a s o lk a  s z p a r a g o w a  z m a s ł e m  i b u ł e c z k ą  t a r ­
tą .  S z a r lo tk a .

B. Z u p a  p o m i d o r o w a  2 r y ż e m .  B i tk i  w o ło w e .  
S u s z o n e  w j a r z y n a c h .  B u d y ń  c z e k o la d o w y .

1. Z u p a  j a r z y n o w a  z k l u s e c z k a m i .  W ą t r ó b k a  
s m a ż o n a  z c e b u l k ą ,  z i e m n ia k i  — p u re e ,  s u r ó w ­
ka  z k i s z o n e g o  o g ó rk a .  B u c h t y  a k r e m e m  w a-

a .
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Rozmowy z  Czytelnikami

Pan Wł. P ietrykiew icz z W ał­
brzycha.

P rzykro  nam , że ogrom nych 
listów  P ana nie możemy p ub li­
kować w całości. Jeden list za­
ją łby  dwie rub ryk i Rozmów z 
Czytelnikam i, więc na czym po ­
legałaby nasza z Panem  rozm o­
wa? ^ ie  byłaby to  rozmowa, 
lec!” monolog i to Pana. W ykła­
da nam  Pan obszernie teologi­
czne poglądy swojego Kościoła
i żąda byśm y je  drukow ali bez 
skrótów'.

Nie przedrukow aliśm y w  cało­
ści także podanych przez P ana 
przykazań Bożych a to d la te ­
go, że wszyscy nasi Czytelnicy 
je  znSją, chociaż Pan tw ierdzi 
co innego. U piera się Pan (i 
P ana Kościół) przy helleńskiej 
k lasy fikacji przykazań Bożych, 
podczas gdy całe ch rześcijań ­
stwo (z m ałym i w yjątkam i) 
przyjęło k lasyfikację aleksan­
d ry jską  zwaną też (nieściśle) au- 
gustyńską.

Ja k a  różnica pomiędzy jedną 
a drugą? Oto klasyfikacja he l­
leńska dzieli jeden zakaz czci 
cudzych bogów i tw orzenia ob­
razów  Jahw e na dw a różne 
przykazania. W niej zakaz znie­
w ażania im ienia Jahw e jest 
przykazaniem  trzecim , a nakaz 
św ięcenia szabatu  jest p rzy k a­
zaniem  czw artym  itd., przy czym 
zakaz pożądania cudzej żony 
połączono z pożądaniem  cudzych 
rzeczy.

K lasyfikacja aleksandry jska 
natom iast łączy zakaz bałw o­
chw alstw a z zakazem  tw orzenia 
posągów Jahw e, natom iast roz­
dziela zakaz pożądania cudzej 
żony od zakazu pożądania cu ­
dzego wołu, osła oraz innych 
rzeczy.

Kto w ynalazł te  podziały (k la­
syfikacje?). Ani Kościół rzym ­
skokatolicki, ani Kościół polsko- 
katolicki. Podział helleński u sta­
lił filozof żydowski w I w. no ­
wej ery, Filon A leksandryjski. 
Podział zaś aleksandry jsk i w y­
wodzi się z końca II  w ieku, a 
po raz pierw szy zastosow ał go 
kierow nik  Szkoły K atechetycz­
nej w  A leksandrii, K lem ens 
A leksandryjski.

Dlaczego pow stały różne k la ­
syfikacje? Dlatego, że 1) Mojżesz 
nie ponum erow ał Bożych p rzy ­
kazań, 2) że po zaginięciu arki 
przym ierza zapom niano naw et 
o ich kolejności,, tak  że np. g re­
cka Septuagin ta w księdze W yj­
ścia podaje szóste przykazanie

po (naszym) czw artym , a piąte 
po szóstym.

Nie w ygląda więc poważnie 
tw ierdzenie: „Skoro Pan Bóg 
uw ażał za stosowne u jąć zakaz
o w izerunkach w osobne p rzyka­
zania, w idocznie zakaz ten nie 
mieścił się w przykazaniu  p ie rw ­
szym ”. Nie „Pan Bóg uw ażał za 
stosow ne” tak  Dekalog num ero­
wać, lecz filozof Filon, a za nim 
histo ryk  Józef Flawiusz.

Nie m a też w iększej rac ji t a ­
kie tw ierdzenie: „Przecież, św ię­
cenie niedzieli sprzeczne je st z 
praw em  Bożym objawionym! 
Wszak treścią  hebrajskiego sło­
wa „szabath” je s t „pow strzym a­
nie się o.d p racy ” czyli św ięto­
wanie. Bóg w przykazaniu  trze ­
cim (czy po helleńsku czw ar­
tym ) polecił ś w i ę t o w a ć  je ­
den dzień w  tygodniu, więc t e ­
mu poleceniu w cale się nie 
sprzeciw ia św iętow anie dnia 
pierwszego zam iast siódmego 
lub drugiego zam iast piątego. 
Zm iana dnia w  tym  w ypadku 
nie jest „w ydarzeniem  donio­
słym ” i dlatego chyba Biblia o 
niej mile«y. W ażne jest św ięto­
w anie i Biblia o nim  mówi.

Jeżeli C hrystus zarzucał fary ­
zeuszom, że „opuściwszy p rzyka­
zania Boże, trzym ają  się ustaw  
ludzkich” (Mar. 7, 8), postępow ał 
słusznie, ponieważ faryzeusze 
Bożych przykazań n ie zachowy­
wali. Gdy jednak  P an  zarzuca 
wyznawcom  Kościoła, że nie za­
chow ują przykazań Bożych, nie 
postępuje P an  słusznie, gdyż za- 
chow yw anie Bożych przykazań 
jest spraw a osobistego sum ienia 
każdego człowieka i złą rzeczą 
iest wchodzenie doń bez zapro­
szenia- Pozdrawiam y.

Pan  St. Św iętnicki z K rakow a

Rękopisy (zwoje papirusów ) 
znalezione w  jaskiniach obok 
ru in  starożytnej osady Q um ran 
(w Jordanii) w la tach  1947— 1964 
pozostawili nie chrześcijanie, lecz 
esseńczycy czyli ascetyczna gru­
pa Żydów palestyńskich m iesz­
kająca tam  od drugiej połowy
II w. przed nowa erą do 68 r. 
nowej ery.

W artość tych rękopisów  jest 
ogromna- Czw arta część rękopi­
sów to księgi b ib lijne sta rsze  o 
tysiąc la t od najdaw niejszych 
rękopisów  ksiąg S tarego T esta­
m entu. Chrześcijaństw o m iało z 
tym i rękopisam i czy z esseń­
czykam i m ało wspólnego a w iele

różnic. Innym i słowy chrześci­
jan ie z I w. nowej ery ,to n ie  
esseńczycy.

Rękopisy qum rańskie w w ięk­
szości zostałv już opublikow ane 
w k ra jach  zachodnich po f ra n ­
cusku i angielsku. O ryginały zo­
stały w  Jordanii. Za pozdrow ie­
nia dla R edakcji dziękujem y i 
w zajem nie pozdrawiam y.

P arafian ie  z Gozdnicy pow. Żary

Pismo w  spFawie Waszego no ­
wego duszpasterza parafii pol- 
skokćftolickiej przekazaliśm y 
władzom  kościelnym, k tó re  z 
w ielka przyjem nością przyjęły 
do w iadom ości W asze stw ierdze­
nie, że obecny proboszcz całko­
wicie zadowala Wasze w ym aga­
nia relig ijne i że d a je  W am wzór 
szczerej w iary  i  pobożności.

Zarówno Wam jak  i Waszemu 
duszpasterzow i życzymy błogo­
sław ieństw a Bożego i w ytrw ania 
w dobrem. Dziękując za pozdro­
wienia, pozdraw iam y wzajem nie.

Pan K rzysztof K ow alski z 
W arszawy.

D ogm at (od gr. do g m a — p ew ­
nik) oznacza ja k ą ś  p ra w d ę  w ia ­
ry  u roczyśc ie  o k reś lo n ą  przez 
na jw y ższą  w ładzę  re lig ijn ą  d a ­
nego w y zn an ia . W  c h rz e śc ija ń ­
stw ie  na jw y ższą  w ładzą  by ł 
Jezu s C h ry stu s , po N im  — ko ­
leg ium  Apostołów ’, a n a s tęp n ie  
ko leg ium  b isk u p ó w  g ro m ad zące  
się na  sobo rach  ekum enicznych . 
Jed en  b isk u p  (rezy d u jący  w 
R zym ie) n igdy  n ie  by ł n a jw y ż ­
sza w ład zą  w  ca ły m  ch rze śc i­
ja ń s tw ie , w ięc n ie  m oże (nie 
m a p ra w a ) u s ta la ć  c h rz e śc ija ń ­
sk ich  dogm atów .

Z goda, że  każd y  K ośció ł Je z u ­
sa C h ry s tu sa  „m usi uznaw ać

do g m aty ”, lecz ty lko  te , k tó re  
pochodzą albo  od Jezu sa  C h ry ­
s tu sa , albo od ko leg ium  ap o sto l­
skiego, albo  od soborów  ek u m e­
nicznych. T ak  w ła śn ie  p o stęp u ­
je  K ościół P o lsk o k a to lick i i nie 
je s t  p raw d ą , że „dogm atów  żad ­
n ych  n ie  u z n a je ” . Jeże li o d rzu ­
ca d ogm aty  o pow szechnej ju ­
ry sd y k c ji o raz  n ieom ylności p a ­
pieża , czyni ta k  d latego , że n ie  
są to d ogm aty  K ościoła Jezu sa  
C h ry stu sa  (całego c h rz e śc ija ń ­
stw a), lecz  w y łączn ie  d ogm aty  
(n ie jak o  p ry w a tn e ) jednego  z 
w yznań  ch rześc ijań sk ich . P o ­
zd raw iam y .

Stały  Czytelnik ze Zduńskiej 
Woli

Aby zostać księdzem Kościoła 
Polskokatolickiego należy nap i­
sać najp ierw  podanie do Rady 
Kościoła (W arszawa, W ilcza 31) 
załączając świadectwo m aturalne
i życiorys, a nastepnie — po 
przyjęciu — studiować przez 
pieć la t teologie starokatolicką 
w  C hrześcijańskiej A kadem ii 
Teologicznej (M ieszka sie w  Do­
mu Studenta). Święcenia k a­
płańskie o trzym uje się po ukoń­
czeniu tych studiów. Dziękując 
za pozdrowienia. pozdrawiam y 
w zajem nie.

Pani M-ak K -k z Łukowa

N iestety n ie  wiem y, o co Pani 
chodzi. Pisze Pani o „księżach 
z parafii P rzem ienienia P ańskie­
go”, lecz nie inform uje, w  jak iej 
m iejscowości znajdu je się ta  pa­
rafia . Czy w  Łukowie? Jeśli tak , 
to nie po trafim y P an i prośby 
spełnić, gdyż ,w mieście tym  nie 
m a para fii polskokatoliekiej a 
o parafiach  innych w yznań nie 
lubim y pisać.

O G Ł O S Z E N IE

P ara fia  p. w. Najśw. M arii Panny w Zielonej Górze za­
trudn i z dniem 1 stycznia 1968 roku organistę. Zgłoszenia 
należy kierow ać na adres parafii: Zielona Góra ul. Dzier­
żyńskiego n r 18 m 71. —

w y d a w c a :  I n s ty tu t  W y d a w n ic z y  „ O d ro d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i :  W a r s M ^ j .  ni W ilcza u  T r i  »7-»4 29-26-43 
W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  O d d z ia ł  I D r  le g a l i  .-i- „ H i.-  •* ; iz rn  ró w n ie ż  d o ­
k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  1-6-100020' — C e n t r a la  K o lp o rt_ « u  P r a s y  1 W y d a w n ic tw  .R u c h ’1 W a rsz a w a , m . W m i .  Ł. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o ­
w a n e  są  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u m e r a ty -  k w a r ta ln ie  — u  .< n n iro c z n ie  — 52 zl ro c z n ie  — 104 zl
P r e n u m e r a tę  n a  z a t r a n i c e .  k tfc r t  Jes t o  4 « \  d r o t n a  — p r z y jm u je  B *uro  K o j p o t u t u  W y d a w n ic tw  7.4 ( r a n t e m *  eh  .Wi*cfc" W a r a a w i  u l V r o n ta  zi 
t* l. M -M -t*, k o n to  P K O  N r  1-4-IWCW. (R o czn a  p r e n u m e r a ta  w y n o * !: d la  E u r o p ?  T t H.TO W l .  o .« o  N T ; l . i u  i :  d !a  81. ci* l K a n a d y  t ł '
d la  A u s t r ł l j l  J ,10 ,ł Ł A , 20,4 Ł E ) M o ta *  r ń w ł i i e t  r« in 6 w ić  p re n u m e r a tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  I n s ty tu tu  W ydaw n>c*eci> ..O d ro d z e n ia "  P K O  N r  
1-14-147290. N ie  zam fiw io n y cU  rę k o p is ó w , fo to g r a f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n ie  z w ra c a .

P r a s o w e  Z a k ła d y  G ra f ic z n e  R SW  „ P r a s a ” , W a rsz a w a , u l .  M arsz a S c o w sk a  3/5. Zam. 1662. T -32



mu wchodzimy do parku , zam kniętego dla 
wycieczek z powodu rem ontu  pałacu, a przy 
okazji dow iadujem y sie ciekawych historii
o odkryciach dokonanych przy pracach re ­
m ontowych. Okazuje się, że pałac stoi na 
fundam entach dawnego dworu N ieborow- 
skich, a wiele cech gotyckich łuków  i sk le­
pień świadczy o jego wcześniejszej odm ien­
nej od obecnej architekturze. Prace rem on­
towe będą tu  trw ały  około dwóch lat. 
Sprzęty, obrazy, dywany, wszystko to co 
stanow iło wyposażenie pałacu, zostali* pod­
dane generalnej konserw acji.

P  otężne rozłożyste korony lip, tw orzą zie-
1 lony baldachim  nad w stęgą asfaltow ej 

szosy. Drogowskaz w skazuje nazwę wsi N ie­
borów. Oto gospoda „pod lipam i". W nętrze 
oiekawie urządzone w  stylu łowickim. W y­
cinanki na ścianach, drew niane powały, 
charakterystyczne ośw ietlenie lam pam i im i­
tu jącym i naftow e. W pobliżu gospody cha­
łupa, słom ą kryta, o ścianach bielonych w a ­
pnem , jak ie  daw niej stanow iły , nieodłączną 
cechs krajobrazu w si polskiej. Dziś s ta ją  się 
one skansenow skim i eksponatam i coraz rza ­
dziej spotykanym i we wsiach. Po przeciw ­
nej stronie Szosy, bram a w jazdow a do p a r ­
ku, gdzie pośród zieleni drzew  bieleją m u ­
ry  pałacu.

W bram ie spotykam y kustosza muzeum 
ni "borowskiego doc. dr W egnera. Dzięki m e-

l l ! 60*DN

Pałac nieborowski wybudowano w X VII 
w. wg. p ro jek tu  Tylm ana z Gam cren, w 
stylu baroku, W X V III w ieku przebudow a­
no go i oddzielono kanałem  od parku typu 
krajobrazowego. P ark  jest piękny. O lbrzy­
mie drzewa zastygłe w ciszy jesiennego po­
łudnia, odh ja ją  się cieniem w staw ach i k a ­
nałach. Jak  w Łazienkach warszaw skich 
p luskają się w przybrzeżnych sitowiach ła ­
będzie, a czyste cieniste alejki n as tra ja ją  do 
refleksji. W parku  są dwa budynki kla$y- 
cystyczne, gdzie znajdu ją się oranżerie oraz 
budynki gospodarcze w tymże stylu i la p i­
darium .

W czasie swych długich dziejów pałac 
nieborow ski m iał w ielu właścicieli. Po Nie- 
borcwskich. rezydencję tu m iał M ichał R a­
dziejowski (1790—1796) potem M ichał K azi­
m ierz Ogiński, a na końcu Radziwiłłowie. 
Michał Radziwiłł zapoczątkował tu kolekcj? 
rzeźb antycznych i obrazów. Niewiele z te ­
go zostało po wojnie, a to co zostało p re­
zentuje muzeum nieborowskie licznym tu ry ­
stom i wycieczkom. Oby tylko ekipa dosko­
nałych fachowców w praw ionych już przy 
remoncie pałacu W ilanowskiego, jak  n a j­
szybciej ukończyła prace remontowe.

JANUSZ CHODAK


